
z . O bów . O k rę g o w y  | i  8, ¡¡. 8?

Montaż
potężnych turbin
cimliańskiej
elektrowni wodnej

NA  TERENIE budowy cim- 
liańskiej elektrowni wod­

nej rozpoczęło już montaż po­
tężnych turbin. Dobiega rów­
nież końca budowa potężnej 
zapory wodnej.

Budowa cimllańskiego syste 
mu hydroenergetycznego Wkro 
czyła w końcową fazę. Budow­
niczowie czynią wszystko, aby 
oddać cimliański system hydro 
energetyczny do użytku w ter 
minie określonym przez rząd.
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KUM ER
Nowe tysiące robotników

w łą c z a ją  sic

do czynu produkcyjnego
na cześć 10 rocznicy powstania PPR
Cenne zobowiązania 
klasy robotniczej 
przyspieszają budowę 
fundamentów socjalizmu
V C  WIELU zakładach pracy całego krają odbywają się już 

zebrania załóg, poświęcone 10 rocznicy powstania PPR. 
W czasie zebrań robotnicy podejmują dziesiątki cennych zo 
bowiązań produkcyjnych i pos tanawiają spotęgować walkę 
o oszczędność, aby wygospodarowanymi w ten sposób środ­
kami przyśpieszyć budowę fundamentów socjalizmu.

WŚRÓD zobowiązań, który­
m i masy pracujące woj. kra­
kowskiego czczą 10 rocznicę 
powstania PPR. wysuwa się na 
czołc zobowiązanie załogi Zjed 
noczen'a Przemysłowego, bu­
dującej olbrzyma obiekt prze­
mysłowy w kombinacie Nowa 
Huta,

Członkowie tej załogi posta­
nowili uczcić wielką rocznicę 
spotęgowaniem wydajność! 1 
tempa pracy. Wykończyć i od­
dać do użytku dalszy Obiekt 
przemysłowy kombinatu o ku­
baturze ponad 172 tys. m. 
sześć. Wartość tego zobowiążą 
nia do którego wykonania 
trzeba będzie m. in. przerobić 
3.200 m. sześć, ziemi, wykonać 
ponad 2 000 m. sześć, betonu i 
ponad 15 tys. m. sześć, tyn­
ków oraz założyć 900 punktów 
elektrycznych i  wmontować 
około 100 maszyn —  wynosi 
960 tys. zł., przy czym dzięki 
przedterminowemu uruchomię 
niu Obiektu uzyska się ponad 
planową produkcję o wartości 
kilkuset tysięcy złotych.

VX7 ŁODZI nowe tysiące 
' '  włókniarzy włączają się 

do czynu produkcyjnego na 
cześć 10 rocznicy powstania 
PPR.

Cenne zobowiązania produk 
cyjne podjęli niemal wszyscy 
robotnicy łódzkich zakładów 
przemysłu włókien sztucz­
nych. Postanowili ■ oni przystą 
pić masowo do współzawod­
nictwa o miano najlepszego 
w zawodzie.
7  ZAKŁADOWEGO radio- 

węzła w zakładach mecha 
nicznych tm. Karola Świer­
czewskiego w  Elblągu Wciąż 
padają meldunki poszczegól­
nych robotników i  całych zes­
połów, którzy pragną uczcić 
10 rocznicę powstania PPR.

159.010 litrów
w in a
wyprodukuje 
do końca roku
nowo powstająca
największa w  Polsce
wytwórnia 
win owocowych
X V  NIELEDWI, w pow. hru- 

bleszowskhn trwają pra­
ce przy budowie jednej z naj­
większych w kraju Wytwórni 
win owocowych, która w 1954 
r. produkować będzie blisko 
2,5 mil. litrów  wina.

Wytwórnia w Nieledwi roz­
pocznie produkcję w połowie 
bież. roku I do końca roku da 
około 150 tys. litrów  wina.

Obecnie w Nieledwi zakoń­
czono już budowę piwnic, w 
których mieścić się będą ol­
brzymie dębowe kufy, tj. becz 
k i o pojemności od 5 do 10 
tys. litrów. W beczkach tych 
będzie dojrzewało wino. Trwa 
ją również prace przy budo­
wie silosów betonowych na so 
k i owocowe. Każdy z nich bę 
cizie miał około 50 ton pojem­
ności.

77 milionów 
pasażerów
p rz e w io z ły
w  1951 r.
tramwaje
szczecińskie
\ V  UBIEGŁYM toku Miej- 
' '  skic Zaktady Komunika­

cyjne w  Szczecinie przewiozły 
około 77 milionów pasażerów', 
eeyli że każdego miesiąca a 
usług MPK korzystało prawie 
U-S miliona ludzi.

W tym roku zaplanowano 
przewiezienie ponad 78 milio­
nów pasażerów. Podniesienie 
ilości przewozów o prawie 1,5 
miliona, stanie się możliwe 
dtfęki zwiększeniu częstotli­
wości kursowania wozów na 
gioszczególnych liniach.

MPK. przyśpieszą też tempo 
Remontów «««kod»»pych we*

LICZNE rzesze młodzieży 
robotniczo-chłopskiej przygo­
towują się na Studiach Przy- 
gotowaujczych do studiów wyż 
szyciu

Po dymisji Pholiena
USA liczą 
na rząd bardziej
posłuszny
Wall Street
BRUKSELA

W  Z W IĄ Z K U  z d ym is ją  gab ine tu  
prem ie ra  Pholiena, w  kołach 

d z ie nn ika rsk ich  B rukse li podkreśla 
ją , że k ryzys rządow y w  B e lg ii je s t 
w yn ik ie m  pow ażnych rozdźw ięków  
w ew n ątrz  p a r t i i  chrześcijańsko-de- 
m okra tyczn e j. R óżnice zdań w  ło ­
n ie  p a r t i i  Pho liena pow sta ły  w  
zw iązku ze znacznym i trud n o śc ia ­
m i gospodarczymi, fin a n so w ym i z 
ja k im i bo ryka się Be lgia w  w.yni 
ku wyścigu zb ro je ń , narzuconego 
przez im p e ria lis tó w  am erykańskich .

B e lg ijsk ie  d z ie n n ik i dem okratyez 
we s tw ierdza ją , że ko ło m  rządzą­
cym  S tanów  Z jednoczonych zależa­
ło  n ie w ą tp liw ie  na  u s tąp ie n iu  ga­
b in e tu  P ho liena, poniew aż liczą  o- 
ne , iż  uda sie przeforsować u tw o ­
rzen ie  w  B e lg ii rządu ba rdz ie j uleg 
lego wobec żądań am erykańsk ich .

Kolonizatorzy
francuscy
ponoszą kląski
w VietRsntie

DOW ÓDZTW O naczelne yie tnam - 
sk ie j a rm ii dem okra tyczne j poda­
je , że w  okresie os ta tn ich  dwóch 
m iesięcy od dz ia ły  pa rtyzanck ie  o- 
siągnę ły poważne sukcesy we wszy­
s tk ic h  okręgach okupow anych 
przez ko lo n iza to rów  fra n cu sk ich  
w  pó łnoenym  V ie tna m ie .

P a rtyzanc i zaa ta kow a li f  rozgro­
m il i  szereg poste runków  n ie p rzy ja  
c ie lsk ich  oraz w ie le oddz ia łów  nte 
p rzy jac ie lsk ich .

P a rtyzanc i w y z w o lili rów nież 
znaczne te re ny  na  zapleczu w o jsk  
n ie p rzy ja c ie ls k ich  w  p ro w in c ji N in  
D in  i  N an D in .

Jedynie w  re jon ie  R zeki Czerwo­
n e j o d dz ia ły  p a rtyzan ck ie  w z ię ły  do 
n ie w o li 4,852 żo łn ie rzy  i  o ficerów  
n ie przy jac ie lsk ich .

K o lon iza to rzy  francusey s tosu ją  
b ru ta ln y  te rro r  wobec lud no śc i cy 
w iln e j.

Jak donosi prasa rie tn am ska , a- 
gresorzy fra n c u s c " aresztow ali w 
m ieście N an D in  w pó łnocnym  
V ie tna m ie  przeszło dw a tys iące  o- 
sób. w  ty m  w ie le starców, k o b ie t 
S dzieci. A resztow anych poddano 
s tra sz liw ym  to rtu ro m , w sku te k  cze 
go w  k ró tk im  czasie zm arło  prze­
szło 200 osób.

TRZECI ROK Planu 6-let- 
niego kolejarze gdańscy powie 
tali oddaniem do użytku na 
cztery miesiące przed termi­
nem kolei elektrycznej na tra* 
sie Gdarisk — Sopot. Pierwszy 
pociąg wyrusza z Gdańska do 
Sopot.

(CAF — fot. Kosycarz).

Płatni agenci
wywiadu USA
stanąli
przed sądem
w Czechosłowacji

n v  ośm iu  zdra jców  narodu i  agen 
tów. wyw;iadu am erykańskiego — 
Jana Hosęka, Em anuela R endla, 
Jarosław a D voraka, Józefa L is k i, 
P e tra  Clzeka, Franciszka K roca, Ro 
b e rta  Sunderhaufa  i  F ranciszka Do 
lin o ka .

A k t oskarżen ia stw ierdza, ie  im  
pe ria liśc i am erykańscy p rz y  pom o­
c y  swych ośrodków szpiegowskich 
i  te rro rys tycznych, rozmieszczo­
n ych  w zd łuż zachodnich granic 
Czechosłowacji, oraz za pośrednic­
tw em  sw ych p rze dsta w ic ie li dyp lo  
m atycznych w  Czechosłowacji orga 
n izu ją  g ru p y  sabotażystów i  te rro  
rystów oraz zao pa tru ją  je  w b roń 
d la  dokonyw an ia  m orde rs tw  i  pro  
wadzenia zbrodn icze j dzia ła lności. 
G rupy te  do kon a ły  ju ż  szeregu za 
bó jstw  i  ak tó w  te rro rystyczn ych 
oraz ak tów  sabotażu i  dyw e rs ji.

Ustawa ogłoszona przez T ru tn a  
na  10 październ ika. —  stw ierdza 
a k t oskarżen ia — je s t pu n k te m  
szczytowym  zbrodn icze j, agresyw 
ne j dzia ła lności USA, w ym ie rzo­
n e j przeciw ko Czechosłowacji i  
in n y m  k ra jo m , w alczącym  o po­
k ó j i  socja lizm .

A K T  O SKARŻENIA s tw ierdza da 
“ le j, że oska rżen i są nffebezpiecz 

nym l przestępcam i, k tó rz y  w  spe­
c ja ln ych  obozach am erykańsk ich  
przeszli przeszkolen ie w  dziedzin ie 
dokonyw ania zabójs tw , prowadze­
n ia  ro b o ty  szpiegowskie j i  dz ia ła ł 
ności te rro rys tyczn e j. O trzym a li 
on i od c e n tra li w yw iadu am erykan 
skiego tzw . „C IC “  polecenie zorga­
nizow an ia w  Czechosłowacji szero 
ko  rozgałęzionej sieci szpiegow­
sk ie j. Przew ieźli on i przez granice 
szereg rad io s ta c ji nadawczych f  zo r 
ganizowali ich  obsługę n a  te re n ie  
Czechosłowacji.

Oskarżeni Zeznali w  to k u  śledz­
twa, że sta le o trzym yw a li in s tru k ­
c je  od organów w yw ia du  am erykan 
skiego dz ia ła jących w  am erykań­
sk ie j stre fie  o ku p a cy jn e j w  N tem  
czech zachodnich .

Projekt ordynacji wyborczej
opracowany przez komisję rządową NRD

zapewnia przeprowadzenie 
sprawiedliwych

i demokratycznych wyborów
NA POSIEDZENIU Iżby Ludowej wicepremier Nuschke 

wygłosił przemówienie, w którym złożył sprawozdanie 
•£ pracy komisji rządowej powołanej do życia dla przygo­
towania ogólnoniemieckiej ordynacji wyborczej.

KOMISJA rządowa NRD — 
zaznaczył mówca — kierowa­
ła się przede wszystkim dąże­
niem do przygotowańia takie­
go projektu ordynacji wybor­
czej, któryby przyczynił się do 
ułatwienia i przyśpieszenia o- 
gólnoniemieekich wyborów. I  
dlatego komisja oparła się w  
zasadzie na weimarskiei ordy 
nacji wyborczej z dnia 26 mar 
ca 1924 r,

Nuschke stwierdza dalej, że 
Adenauer i obecny Bundestag 
(parlament Trizonii) nie chcą 
wyborów ogólnoniemieckich, 
gdyż obawiają się ich wyni­
ku. Mówca zaznaczył, że na­
radę ogólnoniemiecką powin­
na poprzedzić otwarta dysku­
sja w  całych Niemczech. Na­
ród niemiecki musi bowiem 
aktywnie uczestniczyć w  przy 
gotowaniu ordynacji wybor­
czej. Projekt NRD przyznaje 
prawo wyborcze wszystkim na 
równi obywatelom, którzy u- 
k Ańczyli 18 rok życia. 

PROJEKT NRD przewidu- 
1 je pełną swobodę agitacji 

wyborczej i  zakaz prześlado­
wań za przekonania politycz­
ne. Najpóźniej na trzy mie­
siące przed wyborami ogólne- 
niemieckimi muszą być znie­
sione wszelkie ograniczenia w 
ruchu osobowym na terenie 
całych Niemiec z Berlinem, 
włącznie.

Termin wyborów ustalić 
powinna narada ogólnonie- 
mlecka. Należy odrzucić — 
mówił dalej Nuschke — 
wszelkie sugestie w sprawie 
ingerencji elementów ob­
cych do wewnętrznych 
spraw niemieckich. Komisja. 
ONZ powołana do życia 
przez dolarową większość 
zgromadzenia ogólnego nie 
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Trunian zapowiada
dalszą
mil taryz?e;ę 
ifaszyzacJęllSA
W ASZYNGTON.

T  R UMAN w yg ło s ił przed połączo
*  n y m i izb a m i kongresu doroczne 

orędzie, w k tó ry m  zapow iedział, że 
dotychczasowa p o lity k a  w yścigu 
zb ro je ń  i  p rzygotow ań w o jennych 
będzie nada l prowadzona ze wzmo 
żoną siłą .

T ru m a n  p rzyzna ł, że w  Stanach 
Z jednoczonych na ras ta ją  tendencje 
in fla n c y jn e  i  ośw iadczył, że zw ró­
c i się do kongresu z w niosk iem  o 
podn iesienie podatków, a przede 
w szystkim  po da tku  od  uposażeń.

P rzem ówienie T rum an a  zaw iera ło 
oszczercze a ta k i pod adresem 
Z w ią zku  Radzieckiego i  k ra jó w  de­
m o k ra c ji lud ow e j.

W  części orędzia, pośw ięconej O r 
ga n iza c ji Narodów Z jednoczonych 
T ru m a n  w ychw a la ł oseudorozbroje- 
n iow e p ropozyc je  złożone na V I  se 
s je  ONZ w  Paryża przez delegację 
am erykańską, angie lska i  fran cus­
ką.

Z  p ra w d ziw ym  n iepoko jem  m ó­
w i ł  T ru m a n  o w zm aga jącym  się r u  j 
chu  narodow o - w yzwoleńczym  !u -  ! 
dów A z ji p o łud n io w o  -  w schodn ie j 
i  B lisk ieg o  W schodu. Zapow iedzia ł i 
on , że S t. Z jed n . wezm ą bezpośred 
n i  u d z ia ł w  t łu m ie n iu  ruch u  na ro  
dowo -  wyzwoleńczego w  A z ji po ­
łu d n io w o  -  w schodn ie j.

M ów iąc o p o lity ce  w ew nętrzne j, 
T ru m a n  zapow iedzia ł dalszą faszy 
zac ję i  m ilita ry z a c ję  S tanów  Z jed 
noczonych i ośw iadczył, że w ładze 
przeprowadzą ko le jn ą  „czys tkę “  
w śród u rzędn ików .

T a f i

*  W  D N IU  ło  bm . d la  up am ię t­
n ie n ia  potężnego s tra jk u  ro b o tn i­
czego, k tó ry m  k ie row a ł w ie lk i re ­
w o luc jon is ta  Fe liks  D zierżyńsk i, 
przem aw ia jący w  pierwszych 
dniach s tyczn ia  1905 ro ku  na  p la  
cu h u ty  „B an kow a“ , odbyła się w 
te j lmcie, noszącej obecnie im ię  
Feliksa Dzierżyńskiego, u roczysta 
akademia.

A  W BIEŻĄC YM  ro ku  nastąpi da l­
szy wzrost p rodukc.it pasz treśc i­
wych. Zak łady spółdzie lcze dostar­
czą ich na ryne k  o 45 p ro c. w ięcej, 
n iż  w  roku  ub . S ta ło się to  m ożłł 
we dzięki u ru cho m ie n iu  w  końcu 
ubiegłego i  w  początkach bieżącego 
roku  k ilk u  now ych p rze tw ó rn i pa­
szowych.
*  W  1951 r .  E LEK TR O W N IE  po l­
skie spa liły  ponad 330 tys . to n  szła 
m u  węglowego, p rzekraczając ty m  
samym o 10 proc. w yznaczony p lan . 
W  ub. r. w ykorzystano m . in .  le ­
żący od k ilk u n a s tu  la t  na hałdach 
węglowych szłam , uw a żan y  da w nie j

*  W  B IB LIO TE C E  naukow ej Akade 
m ii S z tuk  P ięknych ZSRR w  L e n in  
gradzie o tw a rta  zosta ła wystawa, 
poświęcona o łta rzo w i m ariack iem u  
W ita  Stwosza. W ystaw a zawiera 
ok. ICO o trzym anych z P o lsk i ko lo  
ro w ych  i  jednobarw nych rep rodus 
c j i  całości |  fra g m e n tó w  ołta rza.

*  W  OPERZE budapesztańskie j od 
by ła  się u ro czys ta  pre m ie ra  opery 
M on iuszko —  „H a lk a “ . Na prem ie­
rę  p rz y b y li członkow ie  rządu wę­
gierskiego, p rzedstaw icie le dyp łom a 
ty c z n i ZSRR i  k ra jó w  de m okrac ji 
lud ow e j.

*  „R O ZW Ó J ro ln ic tw a  w k ra ja c h  
de m okrac ji lu d o w e j" — to  t y tu ł  a r  
ty k u  h i wstępnego drugiego (ICO) 
n u m e ru  czasopisma „ O  trw a ły  po­
k ó j, o  dem okrację ludow ą“ !

*  W  Z W IĄ Z K U  z kryzysem  rządo­
w ym  we F ra n c ji ru ch  ogólnonaro­
dowy na rzecz, u tw o rzen ia  rządu 
p o k o ju  i  postępu zatacza coraz 
szersze k ręg i. Do pałacu E lize jsk ie  
go na p ływ a ją  se tk i depesz rezo lu­
c j i  z żądaniem  pow ołan ia  do ży ­
c ia  rządu zdolnego do  o b ron y  ln  
te r  esów F ra n c ji.

Nie pomogło
nawet
spotkanie 
Truman-Churchill
wobec
zaostrzających się
sprzeczności
anglo-amerykańskich

A OENCJA TASS donosi 2 
Waszyngtonu: Jak wiado­

mo premier angielski Chur­
chill znajduje się w Waszyng­
tonie, gdzie prowadzi rozmo­
wy z Trumanem.

Biały Dom ogłosił 9 stycznia 
oświadczenie Trumana i  Chur 
chilla na temat tych rozmów. 

Amerykańskie dzienniki i  
agencje informacyjne, oma­
wiając narady Trumana z 
Churchillem, zmuszone są 
przyznać, że w gruncie rze­
czy rozmowy zakończyły się 
fiaskiem i  nie dały spodzie­
wanych przez rządy USA • 
Anglii wyników w żadnym 
z ważniejszych problemów. 
Przed rozpoczęciem rozmów 

prasa amerykańska podkreśla­
ła, że głównym celem rozmów 
Truman — Churchill było u- 
stalenie „wspólnej lin ii działa­
nia“  Stano,v Zjednoczonych i 
Anglii w  stosunku do Związku 
Radzieckiego, jak również w 
sprawach Azji Oraz Bliskiego 
i Środkowego Wschodu. Ce­
lem rozmowy było także usu­
nięcie „wzajemnych podej­
rzeń“  i  „osiągnięcie porozumie 
ńia w  sprawie armii europej­
skiej", jak również zmian:! 
polityki Anglii w stosunku do 
Chińskiej Republiki Ludowej, 
aż do zerwania stosunków dy­
plomatycznych z Chinami, usu 
nięcie różnic zdań między St.i 
nami Zjednoczonymi a Anglią 
w dziedzinie polityki w Iranie. 
Egipcie oraz uregulowanie in­
nych, doniosłych zagadnień po 
lityk i zagranicznej, co do któ 
ryd i zaznacza się zaostrzenie 
sprzeczności angielsko - ame- 
ryksńskk-K,
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Nie jesteście odpowiedzialni za losy świata -

Start
d® trudnej walki

*  sto p lanu 1992 roku . Jak n a j-  
tfzyhsze w ykonan ie now ych zw ięk­
szonych zadań, w  szczególności 
w ie lk ich  prac inw e s tycy jnych , ja k  
na jpe łn ie jsze  w ykorzystan ie  wszel­
k ic h  m oż liw ych  rezerw w y tw ó r­
czych i  ja k  najoszczędniejsze RO- 
spodarnwanie we w szystkich dzia­
łach  p ro d u k c ji. .  . ,

In w e s tyc je  r. 1952 będą większe 
» 25 procen t od in w e s tyc ji roktt 
1951. zad an iem  naszym  je s t tn  
szybkie dokończenie budow y wte- 
łn  rozpoczętych ju ż  ob iektów , uru,
■ hom ienie now ow ybudow suiych za­
kładów  oraz ja k  na jip ieszn ic jsze  — 
na w ie lką  skalę —  podjęcie budow y 
nowych.

W zmoże to  p ro du kc ję . W zrosną 
więc ilo śc i w ydobytego węgla, w y ­
to p io n e j s ta li, w yprodukow anych 
maszyn I  tk a n in , wzrosną rów nież 
ilośc i w yrobów  przem ysłu ro ln o - 
spożywczego, na  ry n k u  po jaw ią  się 
a r ty k u ły  do tąd  w  k ra ju  n ie  w y­
twarzane. . . . .

R o ln ic tw o  nasze yedm esie hodow­
lę  i  zw iększy p lo ny  w y d a jn ie j w y­
ko rzys tu jąc  ziem ię. W  te n  sposób 
p rzyczyn i się ono do szybkiego 
prze łam yw ania tru d n o śc i aprowtza 
cy’ nycb , u m o ż liw ia jąc  pe M ejsze 
'» opatrzen ie  mas p racu jących w 
p ro d u k ty  żywnościowe.

Rezerw p ro d u kcy jn ych  m am y du 
że. K r y ją  się one w n ie pe łnym  w y 
ko rzysta n iu  m aszyn w  fabrykach, 

. w  m ożliw ościach lepszej organ iza­
c j i  pracy, w  upow szechn ianiu m e­
to d  przodow n ików  i  rac jona llza to  
rów. O bow iązkiem  naszym będzie 
podniesienie p ro d u k c ji w szystkich 
zakładów przem ysłowych. Stosując 
w  ty c h  zakładach tzw . m a łą  m e­
chanizację pracy, będziem y m og li 
wzmóc ich  w ydajność bez zwiększa 
n la  ilośc i rob o tn ików , bez now ych 
maszyn i  urządzeń.

O s z c z ę d n o ś ć  m us i być. s ta łym  
nakazem naszej gospodarki na 

rodow ej. Oszczędzać m usim y na 
w szystk im : na czasie pracy, na  zu­
życ iu  m ate ria łów , m aszyn, a r ty k u ­
łów  pom ocn iczych, na  u m ie ję tn y m  
J rac jon a ln ym  w yko rzys ta n iu  urzą 
dzeń fa brycznych , na. w yda tkach o- 
sobowych. T y lko  tą  drogą bow iem  
uzyskam y planow aną obniijjcę ko ­
sztów w łasnych p ro d u k c ji,  k tó ra  
da nam  gw arancję w ykon an ia  w ic i 
k ich  zam ierzeń inw e s tycy jnych .

Pragnąc tegoroczne zadania, w y ­
konać, m usim y się zdobyć na pc ł 
ną m ob ilizac ję  s ił, na  w ie lką  o fia r 
ność i  n iem a ło  wyrzeczeń. W ie l­
k ie  bow iem  rzeczy n ig d y  n ie  p rzy  
chodzą ła tw o . Im  większe są p la ­
ny . tv m  tru d n 'e j je  zrealizować.

D la tego na  sam ym  progu nowego 
ro ku  m u s im y  sobie stanowczo po­
wiedzieć:

„N IE  W OLNO TR A C IĆ  A N I JED­
NEGO D N IA !1* . . .

Zadan ia p la nu  m uszą do jsc do 
każdego w arszta tu . P lan  1952 roKu 
pow inien być  w  p e łn i zna n y  każ­
demu ro b o tn iko w i, k tó ry  m us i zda 
wać sobie sprawę ze swoich obo­
wiązków. z w ag i w ykon yw an e j pra 
cy, z rozm ia ru  szkody, ja k ą  może 
przynieść suołeczeństwu n ;e  wy-

szechność — to  nieodzowne w a ra n  
k i w ykonan ia  tegorocznych zafia fi.

Rea lizacja p la nu  — to  zawsze 
w alka. W alka z opornością surow ­
ca, z n is ką  w yda jnośc ią  maszyny, 
z n le rozcfąg liw ym  czasem, z prze­
sadną pewnością siebie i  niedoce­
n ia n ie m  w łasnych s il. T rudnośc i 
będą sie n ie w ą tp liw ie  p ię trz y ć  na 
naszej drodze. Zw yciężym y Je na 
pewno.

T ru d n a  J o fia rn a  praca czeka 
nas w  ro ku  bieżącym . Słowa Pre- 
zyde nta : . CZYŃCIE W SZYSTKO. 
ą n Y  TOROWAĆ SW EMU NAROOO 
W* DROGĘ K U  SZCZĘŚLIWEJ 
PRZYSZŁOŚCI!'* —  będą naszym  
najlepszym  drogowskazem.

mówi delegacji USA wicem in. W ierbłowski
Wystąpienia ministra Wyszyńskiego 
i wicemin. Wierbłowskiego w ÖÜZ 

przygważdżaią matactwa delegacji USA
PARYŻ.

'/G O DN IE z porządkiem dziennym, komisja polityczna 
*-»Zgromadzenia Ogólnego NZ miała rozpocząć 9 bm. dy­

skusje nad zagadnieniem niepodległości Korei.
Szef delegacji radzieckiej minister Wyszyński wystąpił 

przeciwko propozycji amerykańskiej, mającej na celu niedo­
puszczenie do przedyskutowania kwestii koreańskiej.

PROPONUJĄ nam — mó­
w ił min. Wyszyński — odroczę 
nie dyskusji nad zagadnieniem 
niepodległości Korei, włączo­
nym do porządku dziennego 
zgromadzenia i komisji poli­
tycznej w formie zapropono­
wanej przez delegację USA. 
Uważają widocznie, źe w Obec 
nej sytuacji i w  obecnych Wa­
runkach politycznych omawia 
nie sprawy ..niepodległość' 
Korei“  byłoby niewygodne.

Pan Gross argumentował w 
ten sposób, że kwestia ta po­
zostaje w  związku z rokowa­
niami w  Panmundżonie, ale ar- 
grment ten jest zupełnie nie 
do przyjęcia, nie ma żadnych 
podstaw do łączenia tych 
dwóch spraw.

Kiedy z inicjatywy samych 
Stenów Zjednoczonych kwe­
stia ta została postawiona^ na 
porządku dziennym, kiedyśmy 
przeszli do Omawiania sprawy 
t. zw. niepodległości Korei — 
sprawę tę chce się po cichu 
odroczyć. Nie mówi się nawet 
przy tym na jak długo — 
chodzi o to, aby odroczyć ją 
na czas nieokreślony, a potem 
w ogóle wyeliminować pod 
jakimkolwiek godziwym pre­
tekstem.

Zanim więc przejdziemy do 
dalszej dyskusji, należy wyja­
śnić na jak długo proponuje 
się odroczyć tę sprawę. Aby 
jednak sprecyzować nasze sta 
nowisko. uważamy za konie­
czne stwierdzić, że naszym 
zdaniem sprawy te j w ogóle 
nie wolno odraczać.

Rozwupanie 
konkursu 
noworocznego

Podajem y rozw iązanie K o nku rsu  
Noworocznego p . n . „D a ry  P lanu 
8 -le tn ie g o " : . . .

1. Jedna z  na jw iększych l  n a jn o  
wocześnlejszyćh wyposażonych e- 
le k tro w n l c iep lnych  pow sta je  w m. 
JAW ORZNO. 2. O grom ny k o m b in a t 
h u tn ic z y  bu du je  słć w  mieście 
CZĘSTOCHOWA. 3. Nowoczesny 
k o m b in a t b a w e łn ia ny  o trzym a rnia 
Sto P IO TR K Ó W  TR Y B U N A LS K I. 
4. Pierwszą fa b rykę  syntetycznego 
w łókna u ru cho m io no  w  m . G O ­
RZÓW. 5 N ajw iększą budow lą  prze 
m rs io w a  w  Polsce je s t N OW A H U ­
T A . 6. M e tro  o trzym a W ARSZA­
WA. 7. Pierwsza w Polsce fabryka 
syn te tyczn ych  pa liw  zn a jd u je  się 
w  m . DW O RY. 8 Nowe soc ia lis tycz 
n e  m ia s to  w  Polsce, to  T Y C H Y . 0. 
Nowe w ozy w  w ie lk ie j fa b ryce  ża­
rn ochoci ów ciężarow ych oro du ku je  
LU B LIN . 10 W ie lka  fabrykę tra lc to  
rów  zn a jd u je  9*.ę w  m . URSUS. 11. 
najw iększa w  Polsce cem entow nia 
pow stałe w  m , W IER ZBIC A. 12. 
Pierwsza w  PoPce fa b ryka  ram ocho 
dów  osobowych pow stała w  dz ie ln i 
tftp mlełeklej wwwMry, SSRAN.

Sprawiedliwe 
i demokratyczne 
wybory
zapewnia projekt
ordynacji MBB
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ma żadnego tytułu prawne­
go do mieszania się w nie­
mieckie sprawy wewnętrz­
ne.
Następnie zabrał głos wice­

premier Lothar Bolz, który 
złożył sprawozdanie z poby­
tu delegacji NRD w Paryżu 
na posiedzeniu specjalnej ko­
misji politycznej Zgromadze­
nia Ogólnego NZ.

D e l e g a c j a  n r d  podkre­
śliła konieczność jak naj­

szybszego zjednoczenia Nie­
miec i zawarcia demokratycz­

nego traktatu pokojowego z 
Niemcami zgodnie z uchwa­
łami poczdamskimi. Pod­
kreśliliśmy przy tym — o- 
świadczył Bolz — że pokojo­
we zjednoczenie Niemiec sta­
nowić będzie gwarancję poko­
ju  w Europie.

Wicepremier Bolz napiętno 
wał następnie oszczercze i 
kłamliwe wystąpienia przed­
stawicieli reżimu bońskiego w 
komisji Zgromadzenia Ogól­
nego — Reutera i  von Bren­
tano. Przemówienia ich zawie 
rały obronę amerykańskiej po 
lityk i agresywnej i  służyły 
sprawie pogłębienia rozbicia 
Niemiec.

Jest rzeczą znamienną, że 
przedstawiciele reżimu boń­
skiego ani słowem nie potę­
p ili hitleryzmu, ani m ilita- 
ryzmu pruskiego. Reżim

Delegacja radziecka —- Oś­
wiadczył min. Wyszyński-sprze 
clwia się stanowczo takiemu 
samowolnemu traktowaniu na 
szego porządku dziennego o- 
raz zagadnień tak bardzo po­
ważnych.

Delegatka Czechosłowacji 
Sekaninowa poparła zdecydo­
wanie stanowisko delegacji 
ZSRR
De l e g a t  p o l s k i, wice

minister Wierbłowski 
przeciwstawił sdę również 
propozycji Stanów Zjedno­
czonych, podzielając punkt 
wadzenia delegacji radziec­
kiej.
Zdaniem delegacji polskiej 

—- oświadczył Wiceminister 
Wierbłowski — proponowana 
zmiana porządku dziennego 
może Wpłynąć ujemnie na na­
sze prace i  pociągnąć za sobą 
opóźnienie W Obradach zgro­
madzenia.

Proponuje się nam odrocze­
nie, a właściwie mówiąc usu­
nięcie sprawy niepodległości 
Korei i  czyni się to w chwili, 
gdy trwają tam walki, gdy lu 
dzie giną i  kra j jest nadal pu­
stoszony.

Delegacja polska uważa, że 
w  chwili obecnej, gdy naszym 
zdaniem i  według informacji 
dostarczonych nam przez pra­
sę rokowania postępują na­
przód nie ma powodu odra­
czać zbadania przez komisję 
problemu niezawisłości Korei 
w jego całokształcie.

W dalszej dyskusji delegat 
Chile, który jak wiadomo, wy 
kon-uje zwykle bez sprzeciwu 
rozkazy swych mocodawców 
amerykańskich wyraził tym ra 
zem zdumienie z powodu pro­
pozycji przedstawiciela USA. 

P r z e m a w ia j ą c  po raz 
1 drugi minister Wyszyński 

wykazał istotne przyczyny od­
mownego stanowiska delega­
c ji USA wobec omawiania 
sprawy niezawisłości Korei. 

Wnosząc swą propozycję 
delegacja USA nie działała 
pod wpływem obawy, by nie 
przeszkodzono rokowaniom 
o położenie kresu działaniom 
wojennym w Korei, lecz kie 
rowala sie dążeniem do prze 
ciągnięcia tych rokowań, do 
stawiania przeszkód pokojo­
wemu uregulowaniu całego 
problemu koreańskiego, oto 
dlaczego — stwierdził mów­
ca — St. Zjedn. uchylają się 
od postawienia kwestii nie­
podległości Korei w komisji 
politycznej.
Delegat St. Zjedn. Gross, 

który wystąpił pod koniec 
przewlekłej dyskusji, nie mógł 
przytoczyć żadnego dorzeczne 
go argumentu w  obronie swej 
prnimłzYcii.

Odpowiadając na uwagi de­
legata St. Zjedn. i  na wypo­
wiedzi przedstawiciela Peru 
szef delegacji polskiej wicemi 
nister Wierbłowski, przema­
wiając powtórnie, oświadczył: 

Mówiliście o odpowiedział 
ności St. Zjedn. St. Zjedn. 
uważają, że są odpowiedział 
nc za to wszystko, co dzieje 
się na świecie. Na tym wlaś 
nie polega nieszczęście. Wy­
obrażacie sobie, że spoczy­
wa na was historyczna m i­
sja, jednakże nawet p. Ken 
nan z departamentu stanu 
powiedział, że czas już aby 
St. Zjedn. zrezygnowały z 
tej misji, z tej odpowiedział

ności, rozciągniętej na cały 
świat, gdyż postawa taka 
stoi w sprzeczności z prag­
nieniem wszystkich naro 
dów budowania własnej przy 
szłości w wolności i pokoju. 
Na nic się zatem nie przyda 
mówienie o szczególnej od­
powiedzialności, ciążącej ja­
koby na St. Zjedn. jeżeli 
chodzi o losy świata. Mogli­
byście natomiast mówić 
odpowiedzialności Stanów 
Zjednoczonych za wydarze­
nia w Korei i za napięcie 
międzynarodowe. Za to je 
steście rzeczywiście odpowie 
dzialni. Nie jesteście nato­
miast bynajmniej odpowie­
dzialni za losy świata. Przyj 
niujecie tutaj zadanie zbyt 
ciężkie. * • •
Propozycja delegacji USA 

została uchwalona głosami kra 
jów bloku amerykańsko - 
gielskiego. Przeciwko tej pro­
pozycji głosowało 6 delegacji 
(ZSRR, Polski. Czechosłowa­
cji, Białorusi, Ukrainy i Chile). 
Trzy delegacje powstrzymały 
się od głosowania.

" f B U W Ü Í
< o *

ZŁE LEKARSTWO

W SZKOŁACH amerykań­
skich panuje obecnie moda ob 
darowywania dzieci naszyjni­
kami wykonanymi z „substan 
cji meulegającej atomizacjf'. 
mającymi je jakoby uchronić 
przed ewentualnymi skutkami 
wybuchów atomowych. Ponad 
to dzieciom każe się codzien­
nie. uprawiać ćwiczenia prze­
ciw." tomowe. ,

Jakkolwiek dyrektor depar­
tamentu szkolnictwa Nowego 
Jorku zapewnia, że są to dowo 
dy opieki roztaczanej nad mlo 

I dzieżą szkolną i dają one pozy 
I tywne wyniki — to jednak od 
dłuższego czasu daje się stwier 
dzić, że młodzież szkolna jest 
coraz bardziej nerwowa i  po- 
budliw" Okazuje się, że amu­
lety i  ćwiczenia przeciwatomo 
we są złym lekarstwem na 
zaszczepianą dzieciom, histerię 
wojenną. (ea)

*  M IN IS T E R  spraw  sagr. Ira n u  
w ręczył am basadorow i b ry ty js k ie -  

, m u  w  Teheran ie n o tę  pro testu jącą 
A d e n a u e ra  z m ie r z a  b o w ie m  j pr»eciw ko „w zm o żon e j os ta tn io  
d o  n a ro d z e n ia  h i t le r y z m u  ■ I J f f i S H U l A . n l W S i l  
p r u s k ie g o  D i i l l t a r y z m u .  J e s t | n ie  o ra i j C|,  ja w n e j in g  t e n c j l  w  
to reżim zdrady narodowe#, wewnttntw spnwr inna".

G. Miklaszewski

Nasza Mewka
— Wujku, to musi być cięż» 

ka praca tak dziurkować te 
bilety!

— Dlaczego tak myślisz, 
Mewko?

— No, bo skoro taki silny 
mężczyzna to robi?

OFENSYWA, KTÓRA 
WYZWOLIŁA POLSKĘ
BOHATERSKIE natarcie arm ii radzieckiej rozpoczę­

te w styczniu 19Ą5 roku, przyniosło wolność większej 
części Polski i  usunęło najeźdźcę z granic naszej ojczyzny.

Wielka ofensywa zimowa przeprowadzona została z 
olbrzymią siłą. Niezmiernie szybko przetoczyła się przez ̂ 
ziemie polskie, które dzięki temu nie doznały zniszczeń 
wojennych, jakie powodują długotrwale waUci.

Armia Radziecka, ruszyła do natarcia Jednocześnie na 
ogromnej przestrzeni między Karpatami i  Bałtykiem. 
Ofensywa miała rozpocząć się 20 stycznia.. Jej termin zo­
stał jednak przyspieszony na skutek prośby, z jaką pre­
mier Anglii, Churchill, zwrócił się do naczelnego wodza 
Arm ii Radzieckiej, Józefa Stalina. Churchill prosił o 
przyspieszenie ofensywy na frondo radziecko—niemiec­
kim, albowiem na zachodzie w Ardenach, wojska niemiec­
kie przerwały front wojsk anglo—aMerykańsfeich, którym 
groziło odcięcie i  ciężka klęska.

Radzieckie wojska przerwały front i  prowadząc wałki 
pościgowe wyzwoliły 15 stycznia Kielce, 17 — Warszawę, 
Częstochowę, 19 — Kraków, wykonując swe zadania bo­
jowe s wielką troskliwością o całość prastarej polskiej 
stolicy. 21 stycznia wojska te weszły na Odrę i rozpoczęły 
walki o przyczółki za Odrą. Manewrem okrążającym wy­
zwólmy Zagłębie Śląsko-Dąbrowskie, k ‘órepo przemysł nie 
ucierpiał — i  wkrótce stał się czynnym w rekach polskie­
go robotnika. Na prawym skrzydle 1 frontu białoruskie­
go, na styku z 2 frontem białoruskim posuwała się w kie­
runku północno—-zachodnim 1 Armia Polska pod dowódz­
twem gen. Stanisława Popławskiego. 
rSTOJSKA I I  FRONTU 

białoruskiego, dowodzo­
ne przez Marszalka Konstant ; g* I* i*18!
tego Rokossowskiego, prze- j 
biły się z przyczółków zanar» j , 
wiańskich przez umocnienia> 
wschodnio - pruskie, biorąc 
Mławę, Iławę. Ostródę, Past 
łękę i  23 stycznia czoło pan­
cernej jednostki było pod E l­
blągiem. 26 stycznia wojska,
Marszałka Rokossotcskiego 
wyzwoliły pierwszą nadmon 
ską miejscowość Tolkmicko, 
port nad zatoką Wiślaną. W j 
ten sposób wojska I I  fro  .tu 
białoruskiego w ciągu 10 dni 
odcięły wschodnio - pruskie 
wojska hitlerowskie od ich 
zaplecza. 50 dywizji hitle­
rowskich skazanych było na 
zagładę.

Równocześnie z tym głów» 
ńym uderzeniem w kierunku 
Bałtyku wojska Marszałka,
Rokossowskiego wyzwoliły•_
Modlin i  Toruń, Malborc i  
Sztum oraz Olsztyn i. prze­
rwały się przez umocniony 
obszar Jezior Mazurskich, 
który hitleror cy określali 
jako „niedostępny” . _

Do końca stycznia Armia 
Radziecka wykonała swe 
główne zadanie. Wojska hit- 
lerowskie były rozgromione i  
większa część Polski wyzwo­
lona.

Z największym poświęce­
niem i  bohaterstwem walczył 
o wolność Polski, kołnierz 
radziecki. Dzielnic towarzy* 
szył mu żołnierz Ludowego 
Wojska Polskiego.

Armia Radziecka, niosąc 
wolność ludom Europy i  
wśród nich naszemu narodo­
wi, dowiodła, że jest armią, 
jakiej jeszcze nie było na 
świecie, że armia., którą stwo 
rzy li Wielki Lenin i Wielki 
Stalin, która wyroiła z walki
0 wyzwolenie mas pracują* 
eycłt, jest armią braterstwa
ludów, przejętą duchem naj 
szlachetniejszego internacjo­
nalizmu. „Armia Czerwona 
jest armia pokoju i  przyja•
¿ni narodów wszystkich kra- 
jówu — powiedział Józef 
Stalin.

Naród polski zachowa na 
zawsze w swych sercach 
wdzięczność dla bohaterskich 
żołnierzy A rm ii Radzieckiej
1 walczących z nimi ramię 
przy ramieniu żołnierzy poL 
skich, wyzwolicieli naszej 
ojczyzny, kroczącej d :ś po 
drodze rozkwitu, i  szczęścia.

Niemiec
protéstala
przeciwko
uchwaleniu
ratyfikacji
planu Schumana
przez Bundestag

BERLIN.
Z BONN donoszą, że na po­

siedzeniu Bundestagu toczyła 
się w  dalszym ciągu debata 
nad ra ty fikac ją  . planu Schu­
mana w  drugim  czytaniu.

Adenauer wygłosił przemó­
wienie, w  k tórym  przyznał, że 
plan Schumana przyczyni sic 
do pogłębienia rozbicia N ie­
miec. Z wywodów Adenauera 
wynikało, że plan Schumana 
służyć ma odbudowie niemiec­
kiego przemysłu zbrojeniowe­
go i  znacznemu zwiększeniu 
jego produkcji. Adenauer przy­
znał. że plan Schumana jest 
planem amerykańskim, odpo­
wiadającym celom, jakie po­
s taw ili sobie m ilitaryści w 
Niemczech zachodnich.

Deputowany komunistyeżny 
F ritz  Rische oświadczył. że 
plan Schumana zmierza do roz 
nętan'a trzeciej wolny świato- 
wei. Służy on gorstce monopo 
listów  i  imperi-’ kstów. lecz 
!est nie do pogodzenia z ele­
mentarnymi interesami naro­
du niem ierk’ego i innych naro 
dów Europy.

Mówca zaznaezv?. że p’ an 
Schumana todzi nrzede wszvst 
k im  w  masy pracuiace. k tó ­
re maią -bvć niemiłosiernie 
eksńloatowanc na rzecz mag­
natów t>rZ»mvRłu Zhro^nnintwe 
go, a n^stennie m *ia  ełn*vć ia 
ko mięso armatnie w  in tere ­
sie imperte Wetów amerykań­
skich i  rdemieck’ch.

W trzecim czytaniu rU«n 
Schumana został n r*v V ty  
większością 232 głosów prze­
ciwko 143.

BER» IN

D b e u w r  NRn Otto Gro-
'  tewohl w  p r7'*n’ ów '°n 'n  

wvgł0 S7«nvm w  trdcjncowcćri 
Riese oświadczył, że rafvFVa 
d a  planu Schumana 
Rtindest" z orn^c-rj* 7god5> »ar- 
r iM  RlopOnoUetóW 5 mb i ’ - r y ­
siów niemieckich 0 i /T r i t  na
iv»ska imperia’ iwMi amem’- ’ n 
sk’ego — na rozpętanie w o j­
ny.

Mówca ando wal do w  y ń  
kich Niemców We w^ct-o^pił») 
i «»chodnic» ozcśri k ra lu . by 
Tflecnflowanie w ł^ezyli ?ic do 
frontn  walczącego o pokój i 
o jedność Niemiec.

BERLIN

'Y  W IE LU  miast w  N icm -
J czeeh zachodnich nadcho­

dzą wiadomości o masowvch 
demon «traclach przeciwko pla 
nowi Schumana Gmach Bun­
destagu iest otoczony silnym i 
kordonami policji.

< i
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■j SPÓŁDZIELCZOŚĆ produk
1 cyjną Ludowej Republiki Ru-

I  muńskiej z powodzeniem prze 
prowadziła " keję żniwną, siew 
jesienny, omlóciła i  sprzedała 
zboże państwu, rozszerzyła i  

[ ulepszyła swoje gospodarstwa 
‘ oraz okrzepła organizacyjnie. 
Członkowie spółdzielni „ Viata 
Noua“  w okręgu Ared radoś­
nie w it" ją  Jana Salajana, któ 
ry otrzymał przypadającą mu 
część dochodu.

Ludzie dect/dują o wszysikim

Dobry przykład
Aleksandra Gąsiewicza 

i Mariana Kupisa

pamtgł odbudować
kolejowe warsztaty

naprawcie w Stargardzie
NADSZEDŁ r. 1945, rok wyzwolenia Pomorza Szczeciń­

skiego spod dławiącego jarzma hitlerowskiego oku­
panta. Ziściły się nadzieje i pragnienia pokoleń bo­

jowników o nową Polskę w je j historycznych granicach i  z  kolej powierzono mu tak.- 
rządzoną przez sprzymierzonych robotmkow i chłopow żg kierownictwo nad całością 
pod przewodem klasy robotniczej. robót na warsztatach. Pracują
NASTAJĄ dni wielkiego W 1947 r. nadchodzą nowo- one pełną parą. zatrudniając 

przełomu. Niezapomniane dni, czesne maszyny. Obrabiarki, dxJś ponad 10(20 robotników i 
w których na ziemiach odzy- tokarnie, wiertarki, heblarki, wykwalifikowanych rzemieślni 
skanych władza Indowa pod różne kompresory itd. ków. Podstawowa organizacja
kierownictwem POLSKIEJ Warsztaty przystępują wte- partyjna przy kolejowych war 
PARTII ROBOTNICZEJ fcrzy dy do naprawy parowozów i sztatach naprawczych w Star 
yiąpiła do realizacji swej dzie kapitalnych remontów uszko- gardzie okrzepła i rozrosła się 
jowej misji. dzonych wskutek działań wo- do liczby 180 rzeczywistych
»TnvTv t z r i r w r z i  jennych wagonów kolejowych, członków.
KLINY i  Z bU S /fe /iA  Marian Kupis wybrany zo- Marian Kupis, jako ówczes-

RUINY i  zgliszcza pozostały stał I  sekretarzem Komitetu ny I  sekretarz Komitetu Miej 
z dumnych niegdyś kole- Miejskiego Partii. skiego PPR w Stargardzie.

• ZYCIE CHŁOPÓW rumuń­
skich potoczyło się nowymi to­
rami pod rządami władzy lu­
dowej. Zacofani dawniej chło­
p i rumuńscy osiągnęli wysoki 
stopień rozwoju kulturalnego. 
Książka stała się dla nich co­
dzienną potrzebą. Chłopi 
gminy Salisto. okręg Sibin 
przy stoisku z książkami na 
kiermaszu książki.

Stargardzie,

Warunkiem wykonania planów

są nowe kadry, które trzeba zwerbować
Otoczyć opieką, przeszkolić awansować

W IEMY: każdy tydzień Planu 6-letniego, daje życie 
nowemu zakładowi przemysłowemu. Gdy mówimy: 
potrzeba nam około dwóch milionów’ nowych ludzi do 

budowy socjalizmu, do wykonania zadań planu w przemy­
śle, transporcie, handlu, budownictwie. — przed oezyma 
stają nam szeregi młodzieży, gromady chłopów, liczne rze­
sze kobiet. To nasze źródła nowych kadr.

jowych warsztatów napraw- Gąsiewicz przez dłuższy czas współdziałając z pozostałymi 
czych w  szczecińskim STAR- był przodownikiem rzemieśl- stronnictwami demokratycz- 
GARDZIE, gdzie do niedaw- ników, by objąć w 1948 roku nymi, umiał zmobilizować i po 
na ponad 100 tys. niewolni- obowiązki instruktora w przy prowadzić klasę robotniczą do 
ków -  robotników, spędzonych warsztatowej szkole mechanicz walki o zdobycie i  ugruntowa 
« krajów podbitej przez fa- nej dla młodzieży. Pod jego nie władzy ludu. Skierowany 
szyzm Europy, pracowało bez okiem co roku 50 — 60 mło- później do szkoły oficerskiej 
przerwy, na trzy zmiany. U- dych fachowców zasila kadry Wojska Polskiego ukończył ją 
rządzenia i  maszyny „zabezpie warsztatowych rzemieślników, z odznaczeniem. (Kr-a) 
czyła“  gestapo i  wywiozła w 
głąb Rzeszy. Przed opuszcze­
niem warsztatów stargadzkich 
«tworzyli SS-mani specjalne 
„SPRENGKOMMANDO“ (bry 
gada niszczycieli), które wysa 
dzało w  powietrze i  z pruską 
dokładnością wypalało budyń 
M. Przesuwający się tędy 
front dopełnił dzieła zniszcze­
nia.
NOWE ŻYCIE 
NA POGORZELISKU

NA dymiącym jeszcze emen 
tarzysku warsztatów na­

prawczych w  Stargardzie, w le 
cie 1945 roku, dwaj PPR-ow- 
ey szybko znajdują wspólny 
język partyjny. Starszy, do­
świadczony rzemieślnik kole­
jowy, ALEKSANDER GĄSIE­
WICZ, z warsztatów parowo­
zowych w  Iłowie (dyrekcja 
warszawska PKP) przypomina 
młodemu towarzyszowi wów­
czas zaledwie 20 -  letniemu 
MARIANOWI KUPISOWI, ro 
rolnikowi z Radomia, dekla­
rację programową Komitetu 
Centralnego PPR z r. 1943:

Wyzwolona spod jarzma 
hitlerowskiego Polska nie bę 
dzie i  nie może być Polską 
sprzed września 1939 r., w 
której masy pracujące miast, 
i wsi były odsunięte od wła 
dzy, od decydowania o lo­
sach kraju i narodu...

LUDZIE I  CZYNY 
p Ą S IE W IC Z  i  Marian Ku- 
^ 1 pis wiedzieli jedno: TRZE 
BA WZIĄĆ SIĘ DO ROBO­
TY! I  TO ZARAZ!!!

Z początku źnalazło się w 
Stargardzie zaledwie 33 chęt­
nych mężczyzn, którzy razem 
z nimi dosłownie gołymi ręka­
mi zabrali się do odbudowy 
zniszczonych warsztatów kole­
jowych, .

W marcu 1946 roku stworzy 
l i  podstawową organizację par 
tyjną, liczącą 25 osób. Radom­
ski robociarz Marian Kupis, 
został je j pierwszym sekreta­
rzem. Gąsiewiezowi powierzo­
no przewodnictwo rady zakła­
dowej.

Z wraków maszynowych, 
znalezionych na okolicznych 
polach, zmontowali tokarnię.
Natychmiast też przystąpili do 
bieżących remontów'. Najpierw 
odbudowali wypaloną halę war 
sztatową. Trzeba ją było po­
kryć dachem, powstawiać ok­
na i drzwi.

Stopniowo coraz więcej lu 
dra napływa do Stargardu,
* miesiąca na miesiąc roś­
nie też załoga odbudowują­
cych się w warszawskim 
iście tempie zakładów na­
prawczych. Rośnie ilość pe- 
peerowców. umacnia sic
iwfcrłafnoeć załogi.

W MIARĘ, j"h  rozbudowuje się gospodarka Ludowej Re­
publiki Rumuńskiej wraz ze wzrostem produkcji coraz lep­
sze warunki stwarza władza ludowa dzieciom. Na zdjęciu: 
szpital dla dzieci „Em ilia Irsa”  w Bukareszcie,

CO OZNACZA len rozmach 
w tłumaczeniu na potrzeby 
gospodarki kraju? — Oznacza 
doraźne zadanie zwerbowania 
5 tysięcy nowych pracowni­
ków dla górnictwa węglowe­
go. Oznacza, że dla budów, 
nictwa — w  samym ty lko  I I I  
kwartale ub. roku —  plany 
werbunku obejmowały’ 40 tys. 
ludzi. Oznacza również, że ol­
brzymie inwestycje drogowe 
wołają o dziesiątki tysięcy rąk 
do pracy.

Najbardziej „żarłoczne“  spo 
śród wszystkich gałęzi gos­
podarki jest budownictwo; 
od budowy zaczynają się bo 
wiem wszelkie większe inwe 
stycje przemysłowe nauko­
we, kulturalne, czy leczni­
cze. Budowa tysięty izb 
mieszkalnych stanowi jeden 
z podstawowych punktów 

wzrostu dobrobytu.

Kilkakrotne pomnożenie sła 
nu siły roboczej budownictwo 
w okresie Planu 6-letniego 
czyni szczególnie palnym, szeze 
golnie palącym szybkie zdoby 
wanie kwalifikacji przez no­
wych robotników, szybkie for 
mowa nie kadr fachowych. Je­
śliby dzisiejsi nowicjusze nie 
stali się w k ilka  miesięcy wy- 
kwalfikowanymi robotnikami, 
wiele nowych budów pozosta­
łoby bez fachowców.

AKCJA WERBUNKOWA

\X7bAŚCIWĄ akcję werbun 
”  kową w kraju prowadzą 

Urzędy Zatrudnienia i Rady 
Narodowe — przy pomocy ak­
tywu związkowego. Zadanie 
to nie jest laiwe gdyż dochód 
z gospodarstw rolnych i  dosta 
tek na Wsi wzrasta pod opieką 
państwa ludowego coraz bar

dziej; chłop nie jest więc zmu 
szony wędrować do miasta w 
poszukiwaniu kawałka chleba 
— tak, jak to bywało w wa­
runkach gospodarki kapitali­
stycznej, a częściowo i  w 
pierwszym okresie powojen­
nym. O • jego przejściu do 
przemysłu decyduje więc do­
bra praca propagandowa.

Wiele mogą zdziałać na tym 
polu ekipy robotnicze Wyjeż­
dżające na wieś, bądź robotni

cy, dojeżdżający ze Wsi do 
miast. Najlepszym jednak atu 
tern propagandowym jest list, 
bądź urlopowa wizyta miesz­
kańca wsi, któremu dobrze 
się pracuje I żyje na „nowym 
miejscu“ . Wzmożony przypływ 
młodzieży wiejskiej do kopalń 
i  szkół przemysłowych, obser­
wowany przez nas obecnie, 
jest Wyraźnym rezultatem 
zwiększonej opieki nad mło­
dzieżą w  kopalniach ł popra­
wy warunków życia w Do- 
mach Młodego Robotnika.

OPIEKA ZWIĄZKU

jf ECZ werbunek, to zaied-
•*-J wie „pierwszy akt“  zdoby 

wania nowych pracowników. 
Duże znaczenie ma pierwszy 
moment przyjęcia ich w no­
wym miejscu pracy — serdecz

Szczeciński św iat pracy

podejmuje zobowiązania
dla uczczenia

10 rocznicy powstania PPR
p O D O B N IE  ja k  w  in n y c h  m ia - 
*  Stach i  ośrodkach przem ysło­

w ych  naszego k ra ju  rów nież klasa 
rob o tn icza  Szczecina czynem  pro­
d u kcy jn ym  czci dziesiąta rocznice 

o s ta n ia  PPR.
L iczne zobowiązania po d ję ła  za­

łoga Zarządu P o rtu . M . in .  brygada 
żeńska h o low n ika  „B og da n“  zobo- 

sze m ie j-  
; o  ty tu ł

lo w n ik a  w  m yś l swojego zobowiążą 
n la  zaoszczędzi 20 proc. smarów'.

N ie pozostają w  ty le  pracow nicy 
„ lą d o w i“  Żarz. P o rtu . I  ta k  m u ra ­
rze za tru d n ie n i p rzy  budow ie gara 
ży, zaoszczędzą 540 roboczogodzin, 
co przyn ies ie ponad 1.600 z l o- 
szczędności. Na ic h  apel brukarze 
z  brygady Panka zobow iązali stę 
przez cały s tyczeń w ykonyw ać 135 
p roc no rm y, czym zaoszczędzą 
1.74? ?,ł.

STOCZNIOW CY szczecińscy pod 
ję l i  ju ż  32 zobow iązania in d y w id u ­
a ln e  1 zeapolows w artośc i oko ło 20

tys. z ł. W yró żn ić  na leży brygadę 
Lehm ana z kad łub ow n i, która w 
ciągu s tyczn ia  w ykonyw ać będzie 
143 pro c . P racow nicy S te m a l, H a- 
dam , B ien iek. Czam om ysy i  P tak 
z dz ia łu  ciesie lskiego, Jankow ski, 
D źw igała l  P u te rko  z  dz ia łu  m e­
chanicznego oraz D erdz ińsk i |  Bąk 
z ru ro w n i w y ko n a ją  swe prace o 
k ilkad z ie s ią t godzin k róce j n iż  to  
p rzew idu je  harm onogram .

JA K O  JEDNE z pie rw szych w  
Szczecinie z łoży ły  sw oje m e ld u n k i 
b rygady ZB M  — zesp. I  Łabędziew 
skiego. P iw ow arskiego, M ajchrzaka, 
Szrama i  Szymańskiego, za tru d n io  
ne w  K rzekow ie, k tó re  przez pod ję  
te  zobow iązania przyśpieszą w yko ­
nan ie  prac o 1963 roboczogodzin i  
zaoszczędzą 4 i  p ó ł tys . z ł.

W  Nadodrz. ZaJcł. Przem . Odzłeźo 
wegn ind yw id ua lne  ( zespołowe zo 
bow iązanfn P racow nic Baran. Jaro- 
grosz, Rabedy. W iduchowskie.i. 
G ladczuk i Błaszkewicz. przyczyn ią  
się do znacznego usp raw nienia 1 
w zrostu p ro d u k c ji. (ape)

ne powitanie oraz szybkie zapo 
znanie z nową pracą, zakwate­
rowanie, załatwienie formalno 
śd.

'■’rzyjęc-e nowych pracowni­
ków jest wprawdzie obowiąz­
kiem kierownictwa zakładu, 
lecz dużą role odegrać tu po­
winna opieka związku — de­
legata rady «akladowej i  męża 
zaufania.

A  jednak nie wszędzie kie­
rownictwo zakładów i  aktyw 
związkowy rozumie w  pełni 
wagę tego momentu i  swą 
odpowiedzialność za losy każ­
dego nowozwerbowanego pra­
cownika.

Świadczy o tym skarga ro­
botnika & budowy osiedla w 
Świnoujściu, który błąkał 
się przez 4 dni, pośżuku.iąc 
swego miejsca pracy. Świad 
ezą o tym również wypadki 
pokpiwania z „nowicjuszy“ 
przez majstrów czy zacofa­
nych robotników, będące o- 
znaką braku pracy uświada 
miającej ze strony związki». 
Kierownictwo Wielu zakła­

dów i  budów skarży się na 
..płynność załogi“ . Jeśli spró­
bujemy jednak przyjrzeć się z 
bl%ka przyczynom tej płynno 
ści. Okaże się, że nie jest Ona 
„siłą wyższą“ ; w niektórych 
wypadkach wynika ona z nie 
dostatecznej troski o warunki 
bytowe robotnika (stan hotelu 
robotniczego, stołówka, sklep 
spółdzielczy, pralnia ftp.). W 
innych — z niskich zarobków, 
wynikających przeważnie z 
braku szkolenia i  przyuczania 
pracowników, niekiedy nawet 
nie znających swych norm.

Szkolenie nowych załóg, to 
najważniejsze zagadnienie wal 
k i o kadry dla planu. Ogrom­
ne możliwości, kryjące się w 
tej dziedzinie, nie są jednak 
w pełni wykorzystywane.

Trzeba pamiętać o tym, że 
żadna ze spraw bieżących n'e 
może przesłonić troski o no­
wego pracownik" — o jego po 
zyskr.r.ie, o szkolenie, o a- 
Wans. .Test to-n ’e tylko naka­
zem postępu społecznego, lecz 
także warunkiem wykonania 
planów, (KI. Ar.)

OręSz e
noworoczne
Prezydenta IP
wywołało
żywy oddźwięk 
wśród ks ęży
szczecińskich

X U  E WTOREK, S stycznia
odbyło się zebranie Pre­

zydium Szczecińskiej Komisji 
Księży, na którym księża pb 
odczytaniu orędzia noworocz­
nego Prezydenta Bieruta do na 
rodu polskiego, uchwalili i  
wysłali do Prezydenta rezo­
lucję, w  której m. in, czyta­
my:

„Jako przodujący kapłani 
katoliccy zapewniamy Cię, NaJ 
wyższy Włodarzu Narodu, Oby 
watelu Prezydencie że w  myśl 
wytycznych orędzia noworo­
cznego, będziemy jeszcze usil­
niej pracować, by usunąć nie­
bezpieczeństwo agresywnej 
wojny, aby naród mógł zreali 
zować w pokojowej pracy 
wspaniałe plany zbudowania 
szczęśliwego i coraz piękniej­
szego domu Ojczyzny — umi­
łowanej Polski Ludowej, opał 
tej o naszą, pokojową granicę 
na Odrze i Nysie.

Swoją ofiarną pracą Księżą 
Katoliccy włączać się będą do 
realizacji wielkich plan iw  • 
szczęśliwej i sprawiedliwej 
przyszłości. My, księża dołoży 
my wszelkich starań, aby zje­
dnoczyć się z potężnymi szere 
gami frentu ludzi pracy o po­
kój i  realizację Planu Sześcio­
letniego“ ,

K on ku rs
na dzieła malarskie 
graficzne i rzeźbę
w związku
z XVI Olimpiadą
w Helsinkach

7  W IĄ Z E K  P o lsk ich  A rtys tó w
"P la s ty k ó w  w  uzgodn ien iu  z po i 

s k im  k o m ite te m  o lim p ijs k im , w po 
rozu m ie n iu  2 M in . K u ltu r y  i  Sztu­
k i,  ogłasza ko n ku rs  o tw a rty  na  
dz ie ła m alarsk ie, gra ficzne i  rzeźbę, 
m ające reprezentow ać Polskę na  
w ystaw ie  s z tu k i w  H els inkach, k tó  
ra  odbędzie się w  okresie X V  O l im  
p iady w  1952 r.

K o n ku rs  o b e jm u je  w szystkie ro ­
dzaje m alars tw a , sz tukę gra ficzną , 
g ra fikę  uży tkow ą w  fo rm ie  p laka­
tu ,  rzeźbę, płaskorzeźbę, medale, 
p la k a ty  i tp .

Prace konkursow e w in n y  zaw ie­
rać te m a tykę  sportow ą, ze szczegół 
nym  uw zg lędnien iem  ro l i  spo rtu  w  
b u do w n ic tw ie  soc ja lizm u  1 w w a l­
ce o  po kó j. Prace przedstaw ia iące 
człow ieka w  spoczynku oraz w  r t t  
ch u  n ie  m a jącym  cha rak te ru  spor 
towego, ja k  rów nież p o r tre ty  zna­
n ych  zaw odn ików , o ile  n ie  z n a j­
d u ją  się w  ru ch u  spo rtow ym , n ie  
będą przy ję te .

Prace na leży nadsyłać w dn ia ch  
15—20 m aja  1952 r.

U s ta lono następu jącą wysokość 
nagród:

W  dzia le m a la rs tw a : pierwsza na. 
Środa. 7.500 z ł., druga — 3.000 
zł., trzec ia  —  1.000 zł. w dzia le 
rzezby: pierwsza nagroda 9.S00 z ł., 
druga — 7.000 z ł., trzec ia  — 5.000 
z ’ .; w  dzia le g ra f ik i artystyczne»: 
n l—n-c-a nagroda — 5J-00 zł., druga 
—  4.000 z ł., trzec ia  — 3 0"0 z ł.; 
w  dzia le g ra fik i u ży tkow e j: nferw - 
sza nagroda 5.000 zł., d ruga — 
4.000 z ł., trzeci;» — 3.00»} zT.

Prace za kw c lifik o w a n - '»rzez fu ry  
• “ s tó w  przesłane na M ię d z -ra ro d o  
wą W ystawę Sztuk i, k tó ra  odbedzia 
się w  czasie trw an ia  O lim p ia d y  w 
Helsinkach,

i
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O  A N N A Cesia I) .  dz iw i
* się, dlaczego zakład, k tó  

rem u chc ia ła  dać do ufarbo 
w an ia b luzkę czerwoni! na. 
k o lo r  z ie lo ny , n ie  p rz y ją ł 
zam ówienia, tłum acząc, że 
je s t to  n iem ożliw e — i p ro  
s i nas o naukow e w yjaśn ie­
n ie  w zajemnego stosunku 
barw.

Is to tn ie  zam iana k o lo ru  
czerwonego na  z ie lo nv  prze 
kracza m ożliwości techn icz­
ne ze względów fizycznych . 
Is tn ie ją  t r z v  ba rw y zasadni 
cae: czerwona, żó łta  i  n fe 
hfeska —  oraz ba rw y  po­
chodne, k tó re  oow sta łą  ze 
zm ieszania zasadniczych. K o 
lo r  czerw ony z ż ó łty m  d?1e 
pom arańczowe. żóHy z  n ie ­
bieskim  — zie lony, n ieb iesk i 
r  czerw onym  —  f-o le tow y. 
M ożna w iec b>two fa rbow ać 
rzeczy n iebieskie na  zie lo­
ne ln b  fio le tow e , żó łte  na 
zielone lu b  pom arańczowe 
itp . .  ale n*e m ożna zm ie­
sza ć ba rw  ta k  różnych, ia k  
czerwona i  zie lona, gdyż 
powstań‘ e z  tego m ę tn o - 
srara . Fa rby  o  czystych bar 
wach zasadniczych zmiesza 
ne w szyztkie razem, pow in 
n y  dać k o lo r  czarny, gdyż 
każda z n ic h  poch łan ia  pew 
na cześć p rom ien iow an ia .

T y lk o  pro m ie n ie  słońca łą  
ezą w szystkie b a rw y  w  czy­
sto b-'f»łą. W idm o tęczy, k tó  
re da ie nam  wy*-ażnv obraz 
w zajemnego stosnnku ko lo ­
rów , w yn ika  z rozszczepie­
n ia  b ia łego p fom ien fa  sło­
necznego na  7 barw nych 
p ro m ie n i. Poza n im i zn a j­
d u ją  się p rom ien ie  d la  oka 
ludzk iego n ie w id z ia lne : z 
jed ne j s tro n y  in t-aczerw one, 
z d ru g ie j u ltra fio le to w e .

P rzedm io ty  barw ne pochła 
n la ją  t,io m ie n 'e  słońca, ale 
n ic  w szystkie. K o lo r  niebies 
k l n ie  p rz y jm u je  p ro m ie n i 
niebieskich , czerwony — 
czerwonych ltd .  B 'a łv  odda 
je  w szystkie 1 d la tego w 
sukn iach bia*ych n ie  pdczu 
w am y tak iego gorąca, jak  
w czarnych, któ^e w ch łan ia  
ją  w szystkie prom ienie.

5 nowych wystaw
w Muzeum Pomorza Zach.

osi pradziejów do współczesności
MU ZE U M  Pom orza Zachodniego rozpoczyna ro k  1852 z dużym  roz- , 

m achem . O bok dotychczasow ej s ta łe j w ys ta w y  m aryn is tyczn e j 
o tw a rty c h  zostanie w  na jb liższym  czasie 5 n o w ych  w ystaw , o bo­
g a te j 1 bardzo różn o rod ne j tem atyce.

JESZCZE w  s tyczn iu , o ko ło  20. 
o tw a rte  zostaną rów nocześn ie w  
gm achu M uzeum  p rz y  W alach 
C hrob rego w ys ta w y : kon serw ator­
ska i  k u l tu r  lud ow ych . P ie rw sza— 
pod nazw ą „O ch ro n a  po m n ików  
k u ltu r y ” , je s t w ys taw ą ob jazdo­
w ą, zorgan izow aną przez D eparta ­
m en t O ch ro ny  i  K o n se rw a c ji Z a­
b y tkó w . M a ona na celu zapozna­
n ie  zw iedza jących z  zadaniam i 
w ażnych p rac kon serw atorsk ich , 
w ykazu jąc  w ie lk ą  tro ską  Państwa 
Ludow ego o z a b y tk i na rodow ej 
k u ltu ry .  W ystaw a w  p la stycznym

m e m n g i v
P. J. MEDYŃSKA. —  W ydz. O-

św ia ty  p rz y  M RN  w  Szczecinie do 
nosi, że w ym ienione przez Panią 
d o kum e n ty  zos ta ły  oddane w  1946 
r .  p. Bochn iakow l, k tó ry  m ia ł je  
przesłać do K u ra to riu m  w  Szczeci­
n ie . Po przeprow adzeniu dochodzę 
n ia  stw ierdzono, że ta k ie  dokum en 
ty  n ie  f ig u ru ją  w  dz ie n n iku  podaw 
czym . Należy w ięc w nU rkow ać, iż  
p. B ochn lak zgu b ił je  i  n ledorę- 
czy ł ich . Z  tego w niosek, że pow tn  
na  P an i wystąp* ć i 
m i do P. Bochniaka.

LO K A TO R ZY  DOM U p rz y  U l. 
SŁAW OM IRA 15. —  W  zw iązku z 
W aszym zażaleniem  na wspó»lokato 
rów  zesta li o n i u k a ra n i a d m in i­
s tracy jn ie .

Sprawna organizaefa
kolonii letnich

zależy od dobrego 
i wczesnego przygotowania
W CZORAJ z Inicjatywy Miejskiej Komisji Wczasów, 

została zwołana konferencja szkół i  instytucji, zainte­
resowanych w urządzeniu kolonii letnich dla dzieci. Doś­
wiadczenia bowiem ub. roku wykazały, że choć akcja ko­
lonii letnich przebiegała na ogól sprawnie, nie uniknięto 
jednak wielu błędów. Nie zawsze kolonie znajdowały się w 
miejscowościach, które posiadały odpowiednie warunki. 
Często też trafiały s'ę wypadki nierealnej oceny pojemno­
ści kolonii. Dzieci było wtedy za dużo lub za mało.

W TYM ROKU dyrekcji

Konferencja
naukowa
poświęcona 
usprawnieniu 
organizacji prac 
budowlanych
w Warszawie
gó lnokra jow ej K o n fe ren c ji N auko­
w ej. Zorganizow ana przez In s ty tu t  
O ganizac ji M echan izac ji Budow ­
n ic tw a  K o n fe ren c ja  poświęcona 
je s t zagadnieniu pro je k to w a n ia  o r­
ga n izac ji prac na budowach.

W  obradach w z ię li m . In . ud z ia ł 
przedstaw icie le obydwóch m in i­
s te rs tw  budow nic tw a z  m in . B ab lń  
sk im  na czele, przedstaw icie le lu  
n yę h  za in teresow anych m in i­
ste rs tw . profesorow ie wyższych u -  
cz^ ln i techn icznych z W arszawy, 
G liw ic . K rakow a 1 Gdańska, przed 
staw lc le le  in s ty tu tó w  naukow ych 
budow nic tw a , w y b itn i rac jon a liza ­
to rzy  i  przodow n icy pracy z budów  
niczym  P o lski Ludow ej, pe łnom oc­
n ik ie m  M in . Budow nic tw a P rzem y­
słowego do spraw  rac jon a lizac ji 
M ichałem  K ra jew sk im  na czele, 
przedstaw icie le zarz. g ł. Zw. 'law . 
Prac. B u dow n 'c tw a z przewodniczą 
cym  pos. B a ry łą  oraz przedstaw icie 
le  apara tu wykonawczego budow ­
nic tw a .

Obecny b y ł rów nież przedstaw i­
cie l budow nic tw a radzieckiego — 

■ Ina. M. Demakow.
W pierwszym  d n iu  obrad w ygło­

szone zostały re fe ra ty , om awiające 
zasady i  m etody p ro je k to w a n ia  o r ­
ganikach budowy. Obecni rnpozna- 
1* się rów nież ? tego rodzaju p ro ­
je k ta m i, onracow*>’ ’ -m i przez bu- 
dowiict'wo radzieckie.

Po refera tach w yw iązała się ozy 
«tlona dyskusja.

szkół, Organizujące kolonie 
wspólnie z Komitetami Rodzi­
cielskimi oraz zakłady pracy, 
które organizują kolonie dla 
dzieci swych pracowników — 
po w: runy złożyć do Wydz. Oś­
wiaty MRN wnioski o zatwier 
dzenie planowanych kolonii, 
podając w jakiej m-ejseowości 
zamierzają kolonię urządzić. 
Pierwszeństwo w  Wyborze 
miejscowości mają te szkoły 
które już w ubiegłym roku 
kolonie w tejże miejscowości 
prowadziły.
f  \CZYWISCIE Komisja KWa 
'  '  lifikacyjna, organ pomocni 
czy Komisji Wczasów musi 
uznać ob'ekt, w którym kolo­
nia ma być ulokowana, za od 

| powiadający ustalonym przez 
k f misję warunkom.

Zakłady pracy organizujące 
kolonię muszą również zgło­
sić wniosek o przydział wska 
zantj miejscowości do Wy­
działu Oświaty MRN.

Komitety Rodzicielskie po­
winny jak najprędzej zająć 
się sprawą personelu pedago­
gicznego i technicznego. Kie­
rownik kolon® musi być pe- 

i dagogiem, a w porozumieniu 
z ZMP powinien być wyzna­
czony jego zastępc — prze­
wodnik drużyny.

Prezydia PRN powinny — 
jeśli na ich terenie znajdują 
się punkty kolonijne — przy­
gotować odpowiednie obiekty, 
w których będą przebywać 
dzieci i w miarę możności na 
leżycie je wyposażyć. Niedo­
puszczalne jest, aby lokować 
dz;eci w budynkach bez szyb 
; z przeciekającymi dachami, 
jak zdarzyło się w ub. roku 
W Dziwnowie.

sk róc ie  d a je  przeg ląd  ta k ic h  za­
gadn ień , ja k  sam ookreślenle za­
b y tk ó w , s ty ló w , p ra c  kon se rw a to r 
sk ich , ro zw o ju  a rc h ite k tu ry  itp . 
W ystaw a o b e jm u je  o k . 250 plansz 
i  szereg in te resu ją cych  m odeli.

P R A ŻR Ó D ŁA  TEA TR U

D R U G A w ys taw a , rów n ie ż  ob jaz­
dowa, ‘ p rzyb yw a  do  Szczecina z 
M uzeum  K u l tu r  Lu d o w ych  z M ło ­
c in  pod W arszawą. T y tu ł te j w y ­
s ta w y  — to  „P ra ź ró d ła  te a tru ". 
W  k ilku d z ie s ię c iu  planszach, p rzy  
pom ocy fo to g ra f ii i  akw a re l, za­
w a rto  k ró tk ą  h is to r ię  te a tru , k tó ­
rego prażróde ł, w ed ług  nowoczes­
ne j n a u k i, na leży poszukiw ać w 
p ie rw o tn y c h  obrzędach k u lto w y c h  
1 w ychow aw czych. M . in . zobaczy­
m y  tu  rów nie ż In te re su jący  m a­
r io n e tk o w y  te a trz y k  ja w r  !s k i, 
p rzyw ie z io n y  przez p ro f. S iedlec­
k ieg o  z Jaw y . \

H IS T O R IA  ROZWOJU
SPOŁECZEŃSTW
PIER W O TN YC H

PO W A Ż N Y M  do rob k ie m  nauko ­
w ym  naszego M uzeum  będzie 

nowa —  pierwsza tego ty p u  w  
Polsce — w ystaw a archeo logiczna 
pod nazwą „H is to r ia  ro zw o ju  spo­
łeczeństw  p ie rw o tn ych ” . Będzie to  
w ys taw a  sta ła, o tw a rc ie  je j  jes t 
p rze w id yw a ne  w  lu ty m  b r .  W y ­
stawa w  u ję c iu  m arks is to  dcim  
ob razu je  rozw ó j społeczeństw  od 
p ie rw szych  ic h  p rze ja w ów , po­
przez poszczególne u s tro je : w spó l­
n o ty  p ie rw o tn e j, n ie w o ln ic tw a , 
fe ud a lizm u  ze spe c ja ln ym  u- 
w zględn ieniem  obszarów  Po lskt, 
w  szczególności zaś Pom orza Z a­
chodniego. W ystaw a ta  m ieścić 
się będzie w  gm achu p rz y  W a­
lach  C hrobrego.

O W AD W RÓG ~
O W AD P R ZY JA C IE L

C Z W A R T Ą  pozyc ję  s ta no w i no­
w a, in te resu ją ca  w ys taw a p rzy ro d  
nicza , p rzygotow ana rów n ie ż  przez 
nasze M uzeum  p rz y  w spó łpracy 
szczecińskiej S ta c ji O ch ro ny  Roś­
lin .  T y tu ł w ys ta w y : „O w a d y  |  ich  
ro la  w  gospodarce cz łow ieka” . Cel 
w ys ta w y  je s t ściśle p ra k ty c z n y : 
zapoznaje ona w  sposób poglądo­
w y  z pro b lem e m  och ro n y  ro ś lin  
przed s zko d liw ym i ow adam i, za­
pozna je m. in . z m etodą b io log icz­
nego zw alczania ow adów  szkod li­
w y c h  p rz y  pom ocy p ta kó w  i... o - 
w adów  dra p ieżn ych , k tó re  s ta ją 
się sp rzym ierzeńcam i człow ieka. 
W ystaw a ta  gościć będzie w  Szcze 
c in te . t y lk o  k r ó tk i  czas, po  czym  
w yru szy  w  te re n  d o  m a ją tkó w  
PGR 1 spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych , 
sta jąc s ię w ażn ym  czynn ik iem  w  
upow szechn ianiu w ie d zy  ro ln icze j. 
A u to re m  kon ce p c ji w ys ta w y  jes t 
m gr. Jaskow ski. Każde o tw a rc ie  
te j w ys ta w y  w  te re n ie  poprzedzo­
ne  będzie in te resu ją cym  re fe ra ­
te m  tegoż au to ra , zaw ie ra ją cym  
szereg cennych In fo rm a c ji i  w ska­
zów ek p ra k tyczn ych  w  ta k  w aż­
n e j dz iedz in ie  w a lk i ze szkodn i­
k a m i w  ro ln ic tw ie .

PO KÓ J Z W Y C IĘ Ż Y

P IĄ T Ą  w ystaw ą, k tó re j o tw a r­
c ie  p rze w id z ia ne je s t w  dn iach 
na jb liższych  w  gm achu M uzeum  
p rzy  u l. Jan is ław y, będzie zorga­
n izow ana przez C BW A w ystaw a 
ob jazdow a p. t. „P o k ó j zw yc ięży ” . 
O b e jm u je  ona ok. 130 in te re su ją ­
cych zdjęć fo tog ra ficzn ych , ob ra­
zu ją cych codzienną pracę w  po l­
sk im  przem yśle 1 ro ln ic tw ie , p ra ­
cę ty s ię cy  lud z i, k tó rz y  trud em  
sw oim  skuteczn ie  i  w y trw a le  w a l­
czą o zw yc ięstw o po ko ju , n a j-  

dobra  ludzkiego.

5 w ys ta w  — 5 zagadnień — od 
p ra dz ie jó w  do współczesności, 
od te o r ii do  p ra k ty k i.  T rzeba 
pom yśleć zawczasu o zorgan izo­
w an iu  w ła śc iw e j fre k w e n c ji na 
ty c h  w ystaw ach, b y  cen ny  w y ­
s iłe k  naszych naukow ców  ! o r­
gan iza torów  zosta ł należycie w y ­
korzys ta ny . ( j)

Plan zbiorki 
złomu
i odpadków 
użytków \eh 
w województwie
przekroczony
w ynikó w  ub ieg łorocznej zb ió rk i 
m u  i  odpadków  użytkow ych.. U dz ia ł 
w  naradach, k tó re  równocześnie 
'm ia ły  us ta lić  przebieg te j a k c ji w 
ro ku  bież., w z ię li dyrektorzy i  kle 
rów n icy  zakładów pracy, przedsię­
b io rs tw , in s ty tu c ji,  zw iązków  zawo 
dowych, przedstaw icie le organiza­
c j i  masowych.

PLAN Z B IÓ R K I odpadków  u ż y t­
kow ych i  złom u w  w o j. szczeciń­
s k im  zosta ł w roku  ub ieg łym  prze­
kroczony. P lan skuou z łom u  w y­
kon an y  zosta ł w  102 z górą proc., 
p la n  p ro d u k c ji z łom u  ( t .  zn . cię­
c ia  i  w ysy łk i)  w  65 proc., a  p lan 
zby tu  w  109,03 proc.

PLAN SKUPU odoadków uży tko ­
w ych  w ykonano w  112,04 proc. (m a 
k u la tu ra , śc ink i, szm aty, odpady 
w łókiennicze . Juta. kości, s tłu czk i 
szklane, opony). P lan skupu bu te ­
le k  w ykonano w  172 proc.

Przekroczenie p lanu n ie  dowodzi 
jed na k , że zb ió rk i te  p rzyb ra ły  cha 
ra k te r  m asowy —  ja k  b y ły  pom yślą 
ne i  k tó ry  przyb rać po w in n y . Za­
łożeniem  kon fe re nc ji b y ło  ustale­
n ie  ta k ic h  fo rm , k tó re b y  ob ję ły  
w szystkie zakłady pracy, przedsię­
biorstwa., in s ty tu c je , gospodar­
stw a dom owe i  szkoły i  udostępni 
ły  przem ysłow i poważne ilośc i od­
padków, m arnu jące się ze szkodą 
d la  gospodarstwa narodowego i  P la 
n u  6-letniego.

dzie ta m , gdzie zn n ld u ją  s!ę odpad 
k i użytkow e lu b  z łom  oraz w  sżko 
łach , k tó ry c h  m łodzież, zdawszy z 
n ie z łym  stopn iem  egzam in w  ra­
ta ch  ub ieg łych  z  um ie ję tno śc i o r ­
ganizowania zbió rek, w  roku  bież. 
n ie w ą tp liw ie  rozszerzy zasięg swej 
in ic ja ty w y . K o m ite ty  opracow ują 
p la n y  zbió rkow e, przekażą je  W oj. 
K o m . P lan. Gospodarczego i  d o p ił 
r .u ią  ich  w ykonan ia.

P lanu skupu złom u został d la  
w ojewództwa szczecińskiego pod- 
w yż-zo ny  na ro k  bieżący o  około 
10 proc., a znacznie ba rdz ie i d la  
odoadków  użytkow ych. W  I  kw ar­
ta le  b r. w ojewództwo po w inn o  do­
starczyć 1280 t .  odpadków oraz 
439 000 bute lek. Zapoczątkowanie 
tegorocznej zb ió rk i m ” s l w ięc roz 
począć się na tych m ia s t.

JADWIGA JĘDRZEJOWSKA (20)

(Opracował Kazimierz Gryżewski)
DO  NIEPOWODZENIACH 
* w Wimbledonie powracam 

do Warszawy. Na kortach Lc* 
g ii jest rozgrywamy mecz Pol­
ska — Dornia, w którym biorę 
udział. 1 znów, chyba po raz 
ósmy, spotykam się z Krah- 
uńnkeh Niemka wyszłai zamąż 
za jednego z handlarzy rakiet 
w Danii i  nazywa się teraz 
Sperling. Broni ona barw swe* 
go kraju. 1 tym razem ulegam 
tej długonogiej tenisistce 5:7, 
U :6. W czasie międzynarodo­
wych mistrzostw Polski w War 
szawie bije mnie Horn 5:7, 
6:3, 6:8.

Tak więc rok 198U kończę 
raczej ujemnym bilansem. 
Nie załamuję się jednak. Źas 
tuję tylko, że nie mogę regu­
larnie trenować na krytych 
kortach.

Rok 1935 zaczynam, pełna 
zapału i  z mocnym postanowie­
niem powetowania soł{ig zeszło* 
rocznych niepowodzeń. Pierw­
szy sukces — to mistrzostwo 
w grze mieszanej w Rzymie. 
Grałam wówczas z doskena* 
łym partnerem Australijczy­
kiem Hoopmanęm. W finale 
rozłożyliśmy parę angielska. 
Hearman, Hughes.

W drodze powrotnej startu­
je w mistrzostwach Austrii w 
Wiedniu, ale nie natrafiam na 
silną konkurencję. Mistrzostwo 
zdobywam bez trudu, bijąc w 
finale Herbst. Wracam do kra 
ju. wygrywam mistrza two 
Polski, zwyciężając już nie 
wiem po raz który Wolfcn rów* 
nę 6:1, 6:3.

1 znóto zbl'ia się Wimble­
don. Czyż i  tym razem mam 
doznać rozczarowania...? Star; 
tuję w turnieju Queens Clubu 
w Londynie. Natraf \>.ir na do­
brze m i znaną Franciszkę Hen* 
rotin. Niestety, nie lubię grać 
na śliskim korcie. Jestem zbyt 
ciężka, nie czuję się pewna. 
Boję się ciągle upadku i  prze* 
grywam gładko 1:6, 2:6. Po­
rażka jest dla mnie dzwonkiem 
alarmowym przed Wimbledo• 
nem. Zdaję sobie sprawę, że 
mam ciągle wiele braków, że 
nie jestem dostatecznie odpor­
na psychicznie.

m m m m m m
Czarna plama w Czarnem

Sr; jesteś 
członkiem LPZ?

I ESTEM starym czytelni­
kiem „Kuriera” . W ostat­

nich dniach przeniesienie służ 
bowe rzuciło mnie do miastecz

W zespole PGR 
Chomentowo 
nie óbają 
o pracowników

rJ  ES PÓŁ PGR Chomentowo
' -posiada zakład mechanicz­

ny, w którym pracuje około 
30 łudzi. Mimo, iż niektórzy s 
nich wyrabiają po 200 proc. 
normy, nie są otoczeni należy­
tą opieką. Układ zbiorowy prze 
widuje dla pracowników mię­
dzy innymi ubrania ochronne, 
deputat węglowy itp. Tyoncza 
sem kierownik gospodarczy o- 
dzieży nie wydaje i  oświadczył, 
że węgla również nie wyda. 
Czym w takim razie mamy opa 
lać mieszkania, wszak GS wę­
gla nam nie sprzeda, jeśli ma 
my go otrzymać z Zespołu — 
piszą do nas robotnicy PGR 
Chomentowo. — Drugą spra­
wą jest niewypłacenie stolarzo* 
w i naszego warsztatu p. Kazi­
mierzowi Musialikowi należnoś 
ci za wykonanie kompletów o- 
kien i  drzwi. Zaznaczamy, ie 
pracę swoją wykonywał p. Mu- 
sialik poza godzinami służbo­
wymi.

Od Zespołu PGR Ohoraento- 
wo oczekujemy wyjaśnień.

ka Czarne kolo Szczecinka. 
Z największym zdumieniem 
stwierdziłem, że Czarne jest 
miastem (czy jeszcze są takie 
w Polsce), gdzie ze świecą nie 
znajdziecie gazety. Jest tu pocz 
ta, brak natomiast kiosku lub 
sklepu z gazetami. „ Piwiarnię”  
natomiast widziałem i to zdaje 
siy nie jedną. Ja osobiście 
wiem, że „Ruch”  woli ruszać 
się w większych ośrodkach, ale 
jeżeli i  Miejska Rada Narodo­
wa zgadza się z talcim stanem 
w Czarnem — to już bardzo 
źle o niej świadczy.

Kochany „Kurierku” ! Siedzę 
już dwa tygodnie oderwany od 
świata, ale dłużej tak nie mo­
gę. Zaprenumerować Cię for­
malnie na poczcie to przyj­
dziesz dopiero od 1 lutego. A 
ja tak długo czekać nie mogę, 
po prostu nie wytrzymam.

Na parterze tam u Ciebie i 
na piętrach nad tobą mieści się 
„Ruch” . Zejdź Jub wejdź do nie 
go i  powiedz mu, ie nie tylko 
ja  chcę czytać gazety w Czar­
nem...

Mikołaj Siwicki 
Czarne k/Szczecinka

ul. Złota 5/2
A więc wchodzimy na piętra i 

apelujemy w imieniu mieszkań 
ców Czarnego, aby PPK 
„Ruch”  wyjrzało trochę poza 
obręb Szczecina i nie czyniło 
z małych miasteczek „zapom­
nianych wysp” . Trzeba ruchli­
wie wymazać tę czarną plamę w 
Czarnem k. Szczecinka, powsta 
łą. wskutek bezruchu czy też 
nierucbliwości „Ruchu”.

Pewnego rodzaju naciesze­
niem, było dla mnie wygranie 
mistrzostwa Queens Clubu w 
grze podwójnej. Wraz -  An­
gielką Noel pokonałyśmy Ausfs 
ra lijk i Hartigen, Hoopman 
8:6, ó:6, 6:Ą.

W Wimbledonie początkowo 
gram szczęśliwie. Kolejna biję 
Włoszkę Valerio 6 :i, 6:2, An­
gielkę Ford 6:0, 8:6 i  Angiel­
kę Whittingstall. W ¿semee 
staję oko w oko ze stara, zna­
jomą miss Jacobs. Gram na 
centralnym korcie, odczuivam 
wiele braków i  gładko prze fry  
wam pierwszego seta 1:6. Dos 
piero w drugim opano nr *ę 
nerwy i  ¿zaczynam jałczyć. 
Było już jednak za późno, prze 
grywani 7:9. Muszę przyznać, 
żc Jacobs grała w tym dniu 
świetnie, chodziła, dużo do siat 
k i i  zabijała moje piłki. Prze­
wyższała, mnie również w ser­
wisie. Walczyłam, do ostatka. 
Niestety, w decydującym secie 
nett dopomógł Amerykance do 
zwycięstwa. Wygrała zasłuże­
nie.

Po turnieju wimbledońskim 
zostałam zaproszona na kilka 
lutniejów na prowincję Anglii. 
Wygrywam wszystkie tunveie 
w Newport, Ednsbatonie. Rir* 
minaham i  Sheffield. W B ir­
mingham po raz pierwszy spo­
tykam się s Chifitką Lizaną, 
która przybyła do Europy sne- 
dolnie, aby grać w tenisa. 
Była to tenisistka obdarzona 
wielkim południowym tempera­
mentem. Pokonałam ją  dwu­
krotnie w Birmingham i  Shef­
field. Wiedziałam już wówczas, 
że ta dziewczyna stanie się 
moją rywoika, miała ona bo­
wiem wielki talent tenisowy.

Powracałam do Polski na 
iednym na szum statku do
Gdańska, Wiozłam ze soba, wie 
ię zdobytych naaród. pomiędzy 
n ’m.i znaidwało tie  również 
kilka rakiet. Ponieważ miałam, 
za świadczenie od naszych 
władz konsularnych, ie ra to 
" narodu, urząd celny w Gdań­
sku nie czynił m i żadnych 
trudności.

Gdn chciałam już opuścić 
nakład, nadeszło do mnie 
dwóch c.nwifi,

— Będzie pani poddana osot 
bistej rezoizji — powiedzieli do 
mnie po niemiecku.

Zabrano mnie do jakiejś 
strażniczej budki, gdzie ewi- 
zja odbyła się jeszcze raz. 
Przyczepili się do moich rakiet. 
Gdy im pokazałam zaświadcze­
nie z konsulatu, rzucili jc na 
ziemię, twierdząc, że taki do­
kument nie ma dla nich żade 
nej wartości.

Zorientowałam się szybko, 
że ci młodzi ludzie należą do 
policji gdańskiej i  majr in­
strukcję szykanowania Pola­
ków. Hitlerowskie wpływy sta­
wały się wówczas coraz więk* 
sze w Gdańsku.

— Rakiety zabierzemy pani 
— oświadczyli kategorycznie.

Na szczęście przyszedł, mi z 
pomocą; kapitan statku, który
oświadczył, żc zabiera z pemro 
tern na statek wszystkie moje 
rzeczy i  odpływa, do Gdyni. 
Tak się też stało.

<D. c. a .)

í * s
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Kierownik zapomniał
DOW IEDZ  
*  ku” . czy te,

nem k u r ie r ­
ku,” , czy ten, kto nie potra­

f i  zmusić się do zjedzenia 'męt 
nei lurki, podanej w brudnymi 
talerzu i  zimnych, nieapetycz- 
rych nóg wieprzowych — jest 

reakcjonistą i  
c~s: podżegaczem?
fcsi, ¡a ] — takie pyt«'

Sm nic postawili
nam w swym 

liście „Trzej

JRobotnicza" zwyciężyła w grudniu

którzy w dn. 
38 grudnia 
chcieli zjeść 
obiad w bufe­
cie tiolejoioycti 

Zakładów Gastronomicznych w 
Stargardzie. Chcieli, lecz nie 
mogli. A. ponieważ zażądali po­
tem książki zażttleń, kierownik 
bufetu, uniósł się gniewem i  sa 
czai wykrzykiwać pod adresem 
żalących się, co ślina na język 
przyniosła.

Wypadki takie powtarzają 
się w Stargardzie często i  
świadczą, że kierownik bufetu 
cierpi na zanik pamięci. Za­
pomniał bowiem o uchwale 
Radą Ministrów w sprawie za 
ła t wiania skarg i  zażaleń.

Niech więc wytnie sobie ten 
..reflektor*’, powiesi nad łóż* 

Idem i  codziennie rano przeczy 
ta 8 raty.

Żale kominiany

K o m in ia r z e  cieszą się
ogólną sympatią, a nawet 

szacunkiem ludzi zabobonnych 
(bo to podobno szczęśliwy znak, 
gdy spotkdSz kominiarza). Dla 

tego też zdziwi 
h  nas ogrom­
nie, że p. H il- 
bertowa z uh 
Wilsona 8 przy 
jęła ich różny­
mi epitetami, 
a wreszcie za­

wyrokowała 
wrzaskliwie, że 
3ą.„ świnie. 

Ponieważ zaś p. HUbertowa 
jest właścicielką sklepu rzeźni 
czego, wybaczamy je j nie­
grzeczne zachowanie. Widocz­
nie nabrała nieco cech towaru, 
który w sklepie sprzedaje.

(mg)
Dystozycje
—  to nie wszystko

N WŁADNlbi, ffety widzimy 
słomkę w oku sąsiada, a 

'nie dostrzegamy belki w ewo- 
tyn.

Ktoś więc Z 
W ydz. Zdro­

wia Prez. 
WRN mógłby
zainteresować 
się dziedziń­
cem gmachu, w 
którym mieści 

de siedziba WRN.
Obok wielkiego murowanego 

śmietnika piętrzy się stos naj 
przeróżniejszych śmieci, resz­
tek jedzenia, złomu. A pach­
nie! U

Pn prostu komuś bardzo wy­
godnemu nie chciało się zrobić 
jeszcze jednego kroku, aby zło 
żyx zmiotki tam, gdzie należy!

.4 okólniczki, instrukcje sa­
nitarno—porządkowe wydaje 
się! Co?!

T Y L K O  ◄—
do 31 stvcziiia 

1952 r. 
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Bar i nowa restauracja -  dancing
oło dwie najbliższe niespodzianki
Szczecińskich Zakł. Gastronomicznych
1 LUTEGO Szczecińskie Zakłady Gastronomiczne otw'c 

rają nową restaurację z dancingiem przy ul. Dworco­
wej 19. Lokal urządzony będzie estetycznie, pełen kwia 

fów. oświetlony lampami jarzeniowymi i obsługiwany 
przez fachowy personel. Posiadając obszerną i wygodną 
kuchnię ora® nowoczesne urządzenia do zmywania i  susze­
nia naczyń, restauracja zapewni gościom szybką obsługę.

Równocześnie w gmachu hotel« „Gryf“ , SZG urucho­
mią m iły i  dobrze zaopatrzony bar, który w znacznym stop­
niu odciąży sąsiednią restaurację. Ściany wyłożone ciemną 
boazerią, przybrane lustrami i dekoracyjnymi listwami, po­
mysłowy bufet — wszystko to sprawi, że wnętrze baru po­
siadać będzie estetyczny wygląd.

OTWARCIE dwóch nowych

Tereny 
na lodowiska
i tor saneczkowy
czekają
— a zimy jak nie ma 
tak nie ma

C^HOCIAŻ jest już prawie 
-'połowa stycznia, zimy 

szczecinianie ieszcze nie oglą­
dali. Oczekują je j niecierpli­
wie przede wszystkim dzie­
ci, które chciałyby trochę po­
jeździć na saneczkach i łyż­
wach.

Ponieważ jednak pogoda lu­
bi niespodzianki, przeto na 
Wszystkich kortach tenisowych 
w Szczecinie trwa „pogoto­
wie“ , by z chwilą nadejścia 
mrozów urządzić na nich śfe 
gawki.

piękne lodowisko — a ra­
czej teren pod lodowisko — 
urządzi! w parku im. Hanki 
Sawickiej — „Pałac Miodzie 
ży“ . Zainstalowano tam oś­
wietlenie i  megafony, a przy 
szatni założono wypożyczal­
nię łyżew (100 par!), z któ­
rych korzystać będzie bez- 
płatnie młodzież szkolna. 
Teren pod nowe lodowisko 

przygotował też ostatnio WKS 
przy Torze Kolarskim na koń 
cu trasy „jedynki“ . Tor sa­
neczkowy w Lasku Arkońskim 
również czeka tylko na spray 
jające warunki.

A więc brak ty lko  mrozu i 
śniegu. Może do końca zimy 
doczekamy się ich jeszcze!

(ape)

Ostatni komunikat 
śniegowy
n r  O STATNICH dn iach  grubość po 
W  k ry w y  śnieżne j w yno s iła  w 
cm : S zkla rska Poręba 6, Karpacz 
6, śn ieżne Jam y 49, śn ieżka 38, W  i 
gła 6, Ba ran ia  Góra 56, Szczyrk 18, 
G uba łów ka 32, Koście lisko 31, Hala 
O rna k 42, D o lina  Chochłowska 46, 
H a la  Gąsienicowa 98, Zakopane 21, 
K u źn ice  38, K a la tó w k i 35, Hala 
K ond ra to w a  38, D o lina  5 Stawów 
152, Kasprow y W ie rch  145, K ryn ica  
34.

punktów żywienia powitają 
szczecln-anie z wielką radoś- 
c-ą. Znana jest przecież wszy­
stkim sytuacja naszego mia­
sta w dziedzinie zbiorowego 
żywienia. Wynikająca z malej 
ilości odpowiednich lokali.

Przez dłuższy czas SZG nie 
były w stanie podołać wzma­
gającym się potrzebom miasta. 
Od paru m:esięcy jednak w 
restauracjach widać poprawę, 
a zamierzenia SZG są ambitne. 
O zmianie na lepsze świadczy 
najlepiej wykonanie planu 
IV  kwartale ub. roku w 111 
proc. Jeszcze w  październiku 
SZG znajdowały się na 28 
mejscu w ogólnokrajowej 
punktacji, w listopadzie „sko­
czyły“  na 6 miejsce, a W grud 
niu (według prowizorycznych 
obliczeń) zajmą prawdopodo­
bnie 3 miejsce. Przedsiębior­
stwo przebyło drogę z szarego 
końca do „czołówki“  w bardzo 
krótkim  czasie.

Niewątpliwie w dużym stop 
niu przyczyniło się do tego 
współzawodnictwo pracy, do 
którego przystąpiły Wszystkie 
lokale.

W rezultacie sztandar prze- 
chodni zdobyła restauracja 
„Robotnicza“ , wykonując plan 
w 132,6 proc.

V t Ö
9 t ^ 7 do

im^rnsmu

Nie mniej jednak Szczeciń­
skie Zakłady Gastronomicz­
ne muszą jeszcze zdobyć się 
na wiele wysiłku, aby pod­
nieść jakość wydawanych po 
traw, usprawnić obsługę, po 
prawić warunki sanitarne i 
wygląd lokali.
Szczecińskie Zakłady Gastro 

nomiczne są na najlepszej dro 
dze do zaskarbienia sobie 
sympatii mieszkańców miasta 
1 zdobędą ją na pewno, jeżeli 
stale ulepszać będą styl pracy 
i zwiększą troskę o żołądki 
swych klientów. (mg)

Howe kursy 
szkoleniowe
Inwalidzi pragną być
pełnowartościowymi
członkami
społeczeństwa

W ydzia le P ra cy  i  Pom ocy Spo­
łecznej M R N  l ł l  in w a lid ó w . 33 < 
n ich  znalazło pracę w  szczeciń­
sk ich  zak ładach p ra cy , 14 Zatrud­
niono w  cha łu p n ic tw ie , lże j po ­
szkodow anych sk ie row a no  do  ,U- 
rzędu Z a tru dn ie n ia .

Na og ó ł s to sun k i po m ię dzy za­
k ład am i p ra cy  a in w a lid a m i u k ła ­
da ją się h a rm o n ijn ie . M R N  prze ­
prowadza zresztą k o n tro lę , czy  in ­
w a lidom  z leca się fu n k c je  odpo­
w iednie do  s to p n ia  ic h  kalectwa.

W  R O K U  1952 p rz e w id u je  się 
w ie le n o w ych  k u rsó w  szko len io­
w ych , na k tó re  W yd z ia ł P ra cy  1 
Pom ocy Społecznej będzie k ie ro ­
w a ł za in teresow anych in w a lid ó w .

M . in . w  lu ty m  rb . p ro je k tu je  
się u ru cho m ie n ie  k u rs u  in tro lig a ­
to rsk iego i  rym a rsk ie g o  ze specja­
lizac ją  w  g a la n te r ii skórzane j.

K u rs  d la  g łu cho n ie m ych  zosta­
n ie  zorgan tzow anv w  P aństw o­
w ym  Z ak ła dz ie  Szko len ia In w a li­
dów  w e  W ro c ła w iu  <ul. In w a lid z ­
ka 17).

D la  te le m on te rów  s ta cy jn ych  
m a b yć  zo rgan izow any k u rs  w 
Łodz i, p rz y  u l. N a ru to w icza  11.

W  m arcu  rb . w y s y ła n i będą 
in w a lid z i na k u rs y : obs ług i m ega­
fo nó w  d w o rco w ych  w  W arszaw ie 
(u l. S łupecka 6), m a la rs tw a  b u ­
dow lanego w  Państw . Z ak ła dz ie  
Szko len ia In w a lid ó w  w  Poznaniu 
(u l. P io tra  W aw rzyn iaka  45) oraz 
na k u rs  tk a c k i w  K ra k o w ie  Cul. 
S tan is ława 12) i  k u rs  obs ług i Cen­
tra l T e le fon icznych  w  W arszaw ie 
(ul. S łupecka 6).

D okła dn ych  in fo rm a c ji udz ie la  
zawsze W ydz. Prac '  i  Pom ocy 
-  ' M RN, pokó j n r  38.

(r. z.)

W y g l ą d  I s t a n
naszych domów

zależeć będzeod pracy 
Kom tetów Domowych
W YB O R Y do K o m ite tó w  dbm ow ych 

pow odu now ego podzia łu a d m ln is trac ;
____  . . Szczecinie, opóźnione z

pow odu nowego podzia łu a d m in is tracy jne go  m iasta  —  są W pe ł­
n ym  to k u . Na razie akc ją  ob ję te  zosta ły  pó łnocne dzie ln ice  m iasta , 
gdzie u ko n s ty tu o w a ło  się 28 K o m ite tó w  D om ow ych z ogó lne j lic zb y  
51. k tó re  w  ty c h  re jon ach  m ają  powstać.

Z da rza ją  się też  w y p a d k i, że 
lo k a to rz y  dom ów  n ie  rozu m ie ją  
doniosłości te j sp ra w y  1 odnoszą 
się do  n ie j niechę tn ie . Do ta k ic h

Z E B R A N IA  w ybo rcze  przebiega­
ły  na og ó ł spraw n ie . Do now ych  
zarządów  w ybran o  lu d z i, cieszą­
cych  się o g ó ln ym  ■ zau faniem : 
cz łon ków  p a r ti i,  o rg an iza c ji m aso­
w ych , a k ty w is tó w  Z w . Zaw ., p ra ­
co w n ikó w  społecznych. W sk ład 
k o m ite tó w  w eszło w ie lu  ro b o tn i­
ków , rzem ieś ln ikó w  \  kob ie t.

N P . DO K O M IT E T U  b lo ku  p rzy  
u l. E m ilii P la te r  95 w esz li: cieśla 
Bo les ław  Henczyca ja k o  prze­
w odniczący, ro b o tn ik  Ju lia n  
P ruszko w sk i — zastępca oraz 
szofer H e n ry k  W as ilew sk i — 
sekre tarz. Na czele ko m ite tu  o- 
be jm u jacego do m y p rzy  u l. Sw la 
to w id a  28, 30, 31, 32 staną ł m a­
ry n a rz  W acław  S o low ie j. Jego 
zastępcą zosta ł m ech an ik  Edw ard 
Jaśk iew icz. S ekre tarzem  w y b ra ­
no  ro b o tn ika  B ron is ław a  A b ra - 
m ow skiego.

zarów no lo ka to ró w , ja k  i  pe łno ­
m o cn ikó w  M R N . C i os ta tn i w  w ie ­
lu  w ypa dka ch  n ie  w y w ią z a li się 
ze sw ych zadań, choć m am y 
w śród n ich  ta k ic h  w yró żn ia ją cych  
się ak tyw is tó w , ja k  Józef Skćr- 
kow sk i. S tefan O strow ski i  A lo jzy  
C zajkow ski,

S łaba jeszcze ak tyw n ość w  p ra ­
cy wyborczej p rze ja w ia ją  ad m in i­
s tra to rzy .

TEA TR  P O LSK I -  „O berżystka"
— C. G o ldon iego — godz. 19.15. 
TE A TR  WSPÓŁCZESNY — „P ie ją  
k o g u ty "  — I. Ba łtuszisa — godz. 
19.15.
COLO SSEUM  „S re b rn e  k o lc z y k i’
— pro d , ho lend. — godz. 16. 18, 20. 
B A Ł T Y K  — ..S cott na A n ta rk ty ­
d z ie " — f i lm  ko lo ro w y  — prod, 
ang, — godz 16. 18, 20 .
M ŁOD A G W AR D IA  — ..H o jne la to "
— prod. radź. — godz. 16.30, 18.30. 
20.30.
P IO N IER  - *  „Jasna droga“  — 
prod. CSR — godz. 15, 17, 19. 
„P rzybran a có rka " — prod. CSR— 
godz. 21.
APOLLO — S tolczyn —  „W esołe 
zaw ody" —  prod. CSR — godz. 18. 
20.
PR ZYJAŹŃ  — Dąbie — „P oddany"
—  prod. N R D  — godz. 15. 17, 19.
1 M AJ — Żydówce — „Z a  cenę ży 
eta“  —  p ro d. ang. — godz. 17. 19.

DYŻURY APTEK.
N r. 1 — al. W ojska Polskiego 49 
N r. 8 —  u l.  Roosevelta 51.

SOBOTA 12 Stycznia 1952 r.

W iadom ości godz. 5,05, 6.30, 7.55, 
12.04, 17, 21, 23,50.

5.55 Z bu du jem y now ą Polskę: 
6,03 g im na styka : 6,50 Polska lu d . 
m el. ta n ; 7.20 • m uz. opere tkow a i 
roz r; 7,50 kalendarz  rad ; 8,00 rad. 
kurs  jęz. ros. d la  początkujących; 
11,45 G łos m a ją  kob ie ty ; 12 15 m uz;
13.15 in fo rm ; 13,30 aud. szkolna;
14.15 chó r rozg ł w roc ł. PR; 14.35 
aud. d la  w ychow aw czyń przedszko­
l i ;  14.40 m uz. d la  w szystk ich ; 15 20 
przegl. prasy l i te r ;  15 30 aud. dla 
św ie tlic  dzlec: 16 00 W szechn. Rad. 
—  ku rs  I ;  18 00 konc. o rk . m ando­
l in .  rozgł. łó d z k ie j PR; 1830 
W szechn. Rad. — ku rs  I I ;  19,30 
m uz. 1 a k tu a ln : 20.00 Przy sobocie 
po robocie; 21 26 w iad. sp o rt: 21.30 
u tw . fo rte p  P r  B rzezińskiego; 21 50 
„Pań 'zczyzna ‘ ‘ ; 22,10 m uz; 22 20 
konc. o rk . rozg ł. w ro c ł. PR ; 23.09 
m uz, tan .

ROZGŁOŚNIA '■ZG7ECTŃSKA 
(prog ram  lo k a ln y

5.10 konc. po r; 6,20—10.20 w iad. 
Pom. Zach: 10.30 kom entarze ty ­
godn ia: 16.35 zespoły w okalne;
16.50 n o ta tn ik  1 zagadn. spo rt; 17,15 
konc. życzeń d la  w yróżnia jących 
się lis tonoszy: 17.45 rad. ku rs  :*ęz. 
ros; 18 50 uczym y się na wzorach 
radź. sow choźn lków ; 19. m ik ro fo n o  
wr sieć; 19,20 zagadn. p o rtu  szczać

D YR EK CJA M . H . D . AR T . SPOŻYWCZE 

w  Szczecinie za ku p i n a tych m ia s t m aszynę 

p iekarską —  m ieszarkę w  dobrym  stan ie  

na  chodzie. Zgłaszać się A l. W ojska Polskie­

go 115, po kó j N r. 17. 28-K

I  PRACOWNICY POSZUKIWANI |

REJONOW A SP Ó ŁD ZIELN IA PRACY „P O K Ó J" 
w  Szczecinie, U l. Żółk iew sk iego N r. 3, z a tru d n i 
jednego księgowego na  stonowfsko gł. księgowe­
go S p -n l, 24-K

iiiwir OGŁOSZENIA DROBNE.

HANDLOW E

SPRZEDAM dobrrf* s ta re 
skrzypce I  pa te fon  w a liz  
ko w y  z  p ły ta m i. W iado­
m ość: Boha te rów  Warsza 
wy 105—6  od 17—19-tej.

SPRZEDAM suczkę pe­
k ińczyka 5-go L ipca 47— 
3 169-G

POMOO domowa p rz y ­
chodząca potrzebna. Wa 1 
ru n k l dobre. Jag ie lloń ­
ska 23-6. 179-G

K U P I?  wózek czeski w 
dobrym  stan ie  Bo rkow ­
sk i Szczecin, żelechowo, 
Pańska 4. 166-G

SPRZEDAM b ib lio te kę  
kom b inow aną piec prze 
nośny, śm ia łego 5 m . 6.

SPRZEDAM p ia n in o , b i­
blio teczkę, b iu rk o  E m ilii 
P la te r 95 m . 8. 169-G

PRACA
ZAOFIAROW ANA

POTRZEBNA pom oc do­
m owa 5-go L ipca 9 
"  15 -te j do 18-tej.

NAUKA

TR ZYM IESIĘCZNE no­
woczesne koresponden­
cy jn e  kursy księgowo­
ści. Łódź ~  sk ry tka  163.

SZYMAŃSKA Benig ina 
zgłasza zgubienie k a r ty  
m eldunkowe/.

KARBOW SKA 
wa zgłasza zgubienie ka r 
t y  m eldunkow ej 1 m e­
t r y k i uro-’ - n i8 .  180-G

EARNEL S tanisława zgla 
sza zgubienie dowodu »e 
je s tra c ji samochodu Nr. 
70646 Bedford, kar.’ , 
gowej ł  przepustki samo 

! chodowej, 177-G

B Ą KO W SK I
¡coin, Jag ie łły  

zgłasza zgubienie k a r ty  
m eldunkow ej. 172-0

ZG U B IŁE M  jed ną  rę­
kaw iczkę na  u l.  Obr.
S ta ling ra du . Znalazcę 
w ynagrodzę w artością rę 
kaw icy  Szczecin, A rm ii 
Czerwonej 40-4. 173-G

OLECHOW ICZ Jan zgla- 
zgubiemle k a r ty  m el 

dunko w e j, 174-G

ZGU BIO NO teczkę z na­
rzędziam i szew skim i w 
ok< Ucy P iastów  1 Ja­
g ie llo ń sk ie j. Uczciwego 
znalazcę proszę o  zw ro t 
zn w ynagrodzen iem  do 
Rzem‘eśln iczej Społdzic;
,1 im . 1 M aja, M ariana 

Buczka 24—36. 175-G

N EJM AR K Jadw iga zgla 
sza zgub ien ie  tym cz . za­
św iadczenia tożsamości 
w yd. przez gm . Serock 
oraz k a r ty  m eldunkow ej 
Szczecin, u l. W andy 2*1.

176-G

M EJSEK K a z im ie rz  i
sza zgubienie k a r ty  m e l­
du nko w e j. 10

THBfTSCHEI. Franciszek 
prac. PZM  zgłasza zgu­
b ie n ie  p rze pu s tk i s ta łe j 
po rtow e j N r. 11. 170-G

N O W AK Lucyna 
zgubienie k a r ty  m e ld u n ­
kow e j. 171-G

K A LO T K A  G ertruda
Szczecin, u l. Jag ie lloń­
ska 5 m . 10 zgłasza zgu 
blenie k a r ty  zam eldowa­
n ia . 181-C?

M AR C IN KO W SKA Ire n a  
zgłasza zgubienie k a rty  
zam eldowania. 168 G

SAR O S IEK M arta zgła­
sza zgubienie k a r ty  m el 
du nko w ej sw oje j i  có rk i 
K ry s ty n y . 170-G

O STO YCHARCZTK Bole 
s ław  zgłasza zgubienie 
leg. służbow ej. 172-G

K R Z Y W IC K I H enryk 
zgłasza zgubienie ind ek 
su P A M -u  N r. 209/1.

173-G

BIE LIŃ S K A  Z o fia  ła ­
sza zgub ien ie  k a r ty  mel 
dunko w e j. 174-G

CEBO Leonarda zgłasza 
zgubienie k a r ty  m e ld u n ­
kow ej 175-G

ŁE D Z IŃ S K I M arian  zgla 
Sza zgubienie książeczki 
Ubezpieczaln i Szczecin, 
K o n o p n ick ie j 5. 176-G

PERKOW SKA Eugenia 
zgłasza zgubieni© k a r ty  
m eldunkow ej. 164-0

8 Z A Ł K "  TIA W ładysła 
wa zgłasza zgubienie kar 
ty  m e ldu nko w ej. 178-G

KO PCZYŃgw 4 JadWlga, 
u l Podgórna 30—16 zgla 
sza zgubienie leg. zgu­
b io ne j na  W artow n i 
SZPO. 167-G

ŚLUSARCZYK Stanisła 
Wa, u l. M iodow a 16—8 
zgłasza zgubienie k a rty
m eldunkow ej oraz m e try  
k f urodzenia. 168-G

i ’ iennm eru j Kurie«

ska  P o lskiego 185, 187, 201, 
B o g u m iły  10.

T ak ie  stanow isko przynos i im  
szkodę. K o m ite ty  Dom owe są bo­
w iem  pow oływ ane dla  dobra  
m ieszkańców. One przede wszy s t­
łu m  m ają  dbać o polepszenie w a­
ru n k ó w  bytow O -m ieszkan iow ych. 
W szelkie n a p ra w y  bu d yn kó w ,
sp ra w y  san ita rno-po rządkow e, za­
opatrzenie w  o-a * — będ» w y łącz ­
n ie  zała tw iane za pośredn ic tw em  
K o m ite tó w  D om ow ych.

Ciekawe
Im p re zy  
i odczyty

R TAU KI września 1939 r . "  — 
1 ' Pod ty m  ciekaw ym  1 in te re ­

sującym  ty tu łe m  pre legent T ftw . 
W iedzy Powszechnej w ygłosi od ­
czy t w  poniedzia łek 14 styczn ia  
b r . o godz. 18-te j w  du że j sa li 
M R N  p rz y  p l. Dzierżyńskiego.

Po odczycie będzie w yśw ie tlany 
n im . w s tę p  1 z ł. Przedsprzedaż b t 
le tów  w  TW P  p rzy  p i. H o łdu  P m  
skiego 8. I I  p ., codziennie od godz. 
9—15 oraz w  d n iu  odczytu  W kacie.

W IECZÓR M ELO D n  
FILM O W YCH  1 OPERETKOWYCH

,. DZIŚ. w  sobotę o  godz. 19,30 W 
sali M RN. u l. Dzierżyńskiego, c ie ­
kawa Im preza m uzyczna „A r to s u " 
o  pogodnym  charakterze.

„W C ZO R AJ i  PRZEDWCZORAJ“  
D L A  W OJSKA

W  Ś W IETL IC Y L ig i M orsk ie j na 
G o lęcinle, u l. Św iatow ida 40, aru/i 
to ra k i zespół te a tra ln y  portowców1 
z Basenu Górniczego, w ystaw i bea 
p ła tn ie  d la  wojska 12 bm . o gOdż. 
I? -te j sz tukę M aliszewskiego p. t. 
„W czo ra j i  p rzedw czora j".

Sztuka bedzle pow tórzona ha aą 
danie pub liczności Golęclna, w 
n iedz ie lę  13 bm . o godz-,. 15-tej.

ZM IA N A  TER M IN U  
PO KAZU FILMOW EG O

O R G ANIZATO R ZY popu larnego 
pokazu film ow ego „W ie lk i O bywa­
te l" .  k tó ry  m ia ł się odbyć w Sobo­
tę  dn ia  12 bm  o godzin ie 16 i  i  3 
zaw iadam iają , że z p rzyczyn cd 
n ich  niezależnych w yśw ie tlan ie  to  
go f i r n u  przełożone zo -ta ło  na 
dzień 13 bm . to  1est W n le dzh .ę  
na godzinę 10 pierwsza seria 1 na 
god-inę  12 druga seria B ile ty  r.a 
n iedz ie lny  s»ans ftIm o w v  nabywać 
m ożna w  sekre tariacie k lu b u  2E M  
przy  u l.  Bohaterów  Warszawy’ .

lm \ m m  plagę
żebractwa
1 włóczęgostwa

'ZWALCZANIE włóczęgo-
* Jstwa i żebraclWa osiągnęło 

największe nasilen‘e w okresie 
od października do połowy l i ­
stopada ubiegłego roku po 
czym uległo częściowemu zaha­
mowaniu ze względów na cza­
sowe zamknięcie Domu Roz­
dzielczego, nie przygotowane­
go na okres zimowy,

Z jedcnr.stu zatrzymanych 
włóczęgów — pięciu skleroza 
no do pracy, a pięciu nmiezs 
czono w domach opiekuńczych. 
Jednego osadzono w domu pra 
cy przymusowej, w którym 
znalazło pomieszczenie rów­
nież 11 kobiet, złośliwie uchy­
lających się od pracy. Wicie 
z nich karanych było sądow­
nie wyrokami od 6 mieś. do
2 lat.

W najbliższych dniach naje­
ży się liczyć ze wzmożoną ak­
cją zwalczania włóczęgostwa ł 
żebractwa w związku z otWar 
cłem nowego Domu Rozdziel­
czego. (rz)

'boanozar pogody
Chmurno 7,e skłonnością do prze 

lo tn ych  opadów. Widzialność p-.-ze 
ważnie d"bra. T e m ye ra fT a  od plus 
2 do p l” S 6 St W ia try  nm iarkow a 
ne 5—7 m. na sek. z kierunków 0» 

i chód n ich .

I



Mecz
Kolejarz -  Gwardia
„gwoździem“
rozgrywek
bokserskiej
Klasy Wojewódzkiej

W NAJBLIŻSZA mediiel?
odbędą się dwa dalsze spot 

lan ia  bokserskie w rozgryw­
kach o mistrzostwo Klasy Woje 
wódzkiej. W szczecińskiej Ha- 
tjj Sportowej o godz. 1S walczyć 
vędą Gwardia z Kolejarzem 

(Szczecin) i w 
Stargardzie 

spotkają się Ko 
lejarz (Starg.) 
se Spójnią.

Szczeciński 
mecz zapowia­
da się o tyle 
eiekawie, źe 
zmierzą się tu 

dwaj miejscowi odwieczni ry­
wale. Wystawiają oni swe naj 
•ilniejsze składy, przypuszczał 
łlie przedstawiać się one będą 
następująco: (w kolejności 

wag, zawodnicy Gwardii na 
pierwszym miejscu) Frąc;k — 
Sokołowski, Walczak — Brona 
fowsłri. Góre-Jd (Danielewski) 
— Kerian, Czarnecki —■ Sta­
wicki, Bargiel — Piński, Ku- 
kulak — Morys. Tak nas in­
formują przeciw Walkiewiczo- 
wi prawdopodobnie stanąć ma 
przebywający obecnie na obo­
zie Kadry Sadowski. Karuow 
(Piekarski) — Blumka, Gon­
dek — Ambro ża.

R 'z g ry w & i
ping- non go we
trwałą
W /E  CZW ARTEK rozegrane zosta- 
* *  ły  w Szczecinie trz y  spo tkan ia  

I I I  ru n d y  rozgryw ek ping-pongo- 
w ych o m is trzostw o K lasy W oje­
w ód zk ie j z  następu jącym i w yn ika ­
m i-

S pó jn ia  — AZS 7:3.
K o le ja rz  Szez. —  U nia  G ry fice
10:«.

Sta l —  K o le ja rz  S targard 7 :3. 
C zwarte spotkanie I I  ru n d y  zo­

s ta ło  rozegrane w  ub ieg łą sobotę i  
ja k  Już donos iliśm y przyn ios ło zwy 
c ięstw o U n ii nad W łókn ia rzem  w 
s tosunku 8:2.

A  o to  ja k  przedstaw ią się ta b e l­
ka :

l )  U n ia ,3 e 24:8
2) S tal 3 6 20:10
3) Spójnia. 3 4 20:10
4) K o le ja rz 3 3 18:12
5) W łó kn ia rz 3 3 16:14
«) AZS 0 6:14
7) U nia G r. 0 1:19
8) K o l. St. 3

*  *
0 3:23

VLT N IED ZIE LĘ 13 bm . w  św ie tlicy  
”  ZS U n ia  przy  u l. ściegiennego 
zostaną rozegrane m istrzostw a ju  
n io ró w  okręgu szczecińskiego w  te 
u is ie  s to łow ym . U dzia ł w n ich  weź 
mis 6 na jlepszych ju n io ró w  Szcze­
c ina  oraz m is trzo w ie  pow iatów .

Początek o godz. 10-tej.

Sport w  M yśliborzu cierp i na brak opieki

W ładze sportowe
nie słuchają skarg sportowców
a na boisku piłkarskim  
zorganizowano postój furmanek

PIERWSZE słowa, Wypowiedziane podczas wojewódz­
kiej narady Aktywu Sportowego przez Stanisława Ma 
zura, były rzucane trochę nerwowo i  jak gdyby 

chaotycznie. Nic dziwnego! Powaga chwili i ponad 500-osobo 
we audytorium może wywołać tremę u najwytrawniejszego 
nawet mówcy. Ale Wahanie to trwało tylko chwile. Wkrótce 
już Stanisław Mazur, przedstawiciel Myśliborza, mówił rze­
czowo i spokojnie, chociaż z dużym, prawdziwie sporto­
wym, zapałem.

A miał o czym mówić. Na ta 
ką naradę czekał dłdgo on i 
inni działacze sportowi z tere­
nu, którzy na każdym kroku 
napotykali na trudności i nie* 
dociągnięcia.

W  OSTATNIM  d n iu  w ie lk ich  za­
wodów łyżw ia rsk ich  w  A łm a-A  ta 

doskonały w yn ik  
osiągnęła na, 100« 
i  3.000 m  m oskiew 
s -a  zawodniczka 
A n ikow a, k tó ra  
zdoby ła  nagrodę 
R ady M in is tró w  
Kazachsk ie j SSR.

W  ko n ku re n c ji 
mężczyzn zdobyw  

eą nagrody zosta ł Gołowczenko.
* *  »

V DN IAC H  12— 13 bm . odbędą się

W  zawodach wezmą u d z ia ł czoło 
w i łyżw ia rze z m is trzyn ią  P o lski 
A n ną  Bursche -  L in d n e r na  czele.

* *  *
W  N IE D Z IE L? , 13 bm . l ia  zawo­

dach p ływ ack ich  
w  Warszawie p ły  
w acy CW KS zaa­
ta k u ją  reko rd y  
Po lski w  sztafecie 
4x100 n a  s t. dow. 
i  4x200 na  s t. k ia  
syeznym. W  za­
w odach weźmie 
u d z ia ł o ko ł 20« 
zaw odników .

Mecz bokserski
Polska -  Węgry
w Poznaniu
I M  DNIU 27tbm. odbędzie się 
* ’  w Poznaniu międzynarodo 

wy mecz bokserski Polska — 
Węgry.

Wiadomość o meczu wzbu­
dziła w Poznaniu olbrzymie za­
interesowanie. Hala, w której 
odbędzie się spotkanie, pomieś 
cić może około 12.000 osób.

PRZECIEŻ PRZYKŁAD 
IDZIE Z GÓRY

SPORT w Myśliborzu ogra 
nic za się w swej działalno 

ści do okresu letniego — pada 
ły  mocne słowa — z tej pro­
stej przyczyny, że nie ma się 
gdzie pomieścić; brak sali 
gimnastycznej utrudnia zapra 
Wę zimową, a nikt nie posta­
rał się o zainteresowanie mło 
dzieży życiem świetlicowym.

Brak propagandy i odpowied 
| niego zainteresowania się spra 
• wą zdobywania SPO wśród 

miejscowych działaczy związ­
kowych oraz tt władz powiato 
wych «powodował, że ta n ie ­
zm ie rn ie  Ważna dla naszego 
sportu akcja n ie  została na le  
życ ie  wykonana. W Myślibo­
rzu na palcach możnaby poli­
czyć ludzi na kierowniczych 
stanowiskach, którzy-posiada- 
ją SPO. A  przecież przykład 
winien Iść z góry.

„EGZOTYCZNY“  TEREN

M ’ APRÓŻNO sportowcy my- 
śliborscy czekają na kon­

kretną pomoc ze strony zrze­
szeń. Teren, choćby nawet tuż 
za granicami Szczecina, jest 
jeszcze, niestety, dla większo 
ści szczecińskich Rad Okręgu 
zagadnieniem drugoplanowym 
i— czymś „egzotycznym” .

Mieliśmy co prawda przyk­
ład „pomocy“ — mówił dalej 
— Stanisław Mazur — ze stro

ny ówczesnego instruktora 
Spójni, Trojanowskiego, któ 
ry przyjechał kilka razy „roz 
budować“ nasz boks. Takie jed 
nak zastosował metody tego 
rozbudowania, że boks wkró­
tce upadł zupełnie.

Instruktora Trojanowskiego 
nie ma już, słyszy się jednak 
coraz częściej o jego „działal­
ności“  Ciekawe jak Rada 
Okręgu Spójni kontrolowana 
działalność swego pracownika 
etatowego, że dopiero dzisiaj 
ta „działalność“  wyłazi.

POSTÓJ WOZÓW 
NA BOISKU

\Y7 MACAJĄC jednak do
'  '  sportu w Myśliborzu, oka 

żuje się, że nie tylko w zimie 
napotyka Ona na trudności, bo 
oto, jak mówi ob. Mazur:

— ..Mieliśmy w lecie boisko 
rozegrano nawet na nim sze­
reg spo'kań. Po newnym okre 
sie jednak w PRN-ie wpadł 
ktoś na pomysł, że możnaby 
obiekt ten wykorzystać zupeł 
nie inaczej. Czy lepiej, niech 
osądzą zainteresowane władze.

Otóż boisko od pewnego 
czasu zamienione zostało na 
plac postoju dla wozów. Rzecz 
jasna, że w  tym okresie na 
boisku nie można było grać.

Po wyjeździe wozów też nie, 
a to ‘dlatego, że „goście“  pod­
czas swego pobytu zużyli obyd 
wie bramki piłkarskie na o- 
pał“ .

Jak na to zareagowały Wła 
dze powiatowe w Myśliborzu, 
nie wiemy (choć radzi byli­
byśmy się dowiedzieć) dość, 
że piłkarzom myśliborskim na 
wiosnę przyjdzie grać „na 
słowo honoru“ , bo przecież tak 
po szkolnemu, do bramek z 
teczek, ozy czapek, dorosłym 
zawodnikom nie wypada.

Ponieważ historia ta najdo­
bitniej świadczy jaką opieką 
Otoczony jest sport w Myśli­
borzu, byłoby rzeczą wskaza­
ną by zainteresowały się nią 
wojewódzkie władze sportowe, 
dopóki jeszcze można tam co­
kolwiek naprawić.

W Y B IE R A M  S IE  na ie ca­
łe zimowe wczasy. Dosta­

łem przydział do Zakopanego,
ale nie wiem co wziąć ze sobą? 
N a rty  czy siatkie na motyle? 
No bo o wiele w  stycznia ma­
my ciepło ja k  w  kwietniu, to w  
lu tym  majowa pogoda ma pru  
teo zapanować i  m otylk i sie 
pokażą, szkoda mrygać. Z  d n i 
g ie j znowuż strony nie wiado 
mo, czy mróz nareszcie nie zla 
pie i  śnieg nie spadnie. Co ta  
robić? A może wykorzystać ie 
wczasy w celu iecznicsem i  zło 
żyć proszenie o zamianę Zako­
panego na Krynice? Z myśla­
m i sie bije... w  zeszłem, roku by 
lem zimową porą w Iwoniczu, 
świetnie mnie to zrobiło na ro  
mantyzm. Drugiego zaraz dn;a 
jakżem przyjechał na te wcza­
sy kazali mnie iść do doktora. 
No to ide. Poczekałem troszkie 
w kolejce i  wchodzę. Doktór 
nie można Dowiedzieć, sempa- 
tyczny faceh p rzyw ita ł sie ze 
mną i  pyta -na co sie skarżę. 
No to ja  mówię, ze spać nie 
magie, bo n ie jak i Piglassewski 
z Rzeszowa, z którem do sitwy  
mamy polcój, cholerycznie chra 
pał i  sen mnie z oczów tloszyl 
i  czy by nie można go zamie­
nić na jaką spokojną kuracja  
szkie, brunetkie albo ciemną

JE D N Y M  z najlepszych na­
szych skoczków jest Jan Kula  
z CWKS-u.

Ponieważ do fo rm y docho­
dzi on bardzo powoli nie nale­
ży się dziwić, że ostatnio w  za 
wodach nie odnosi on. toielkich 
sukcesów.

Jednak do Olimpiady sympa 
tyczny „Jasio”  z pewnością o- 
siągnie swą szczytową formę i  
w Oslo będzie jednym s n a j­
silniejszych naszych punktów.

szatynki«. O bintia l sie s tego 
doktór, bo to swój chłopak i  nd 
wi, ie  pokajamy nie zarządza 
i kazał oddychać i  nie oddychać 
i tam i  nasad. A  później poło­
ży ł mnie na kanapie i  dawaj 
mnie nogi wykręcać. Lewe sie 
pełnie na drugie stronę mnie 

przewrócił, tak że palce miałem  
do ty łu , a piętę na przedzie. 
Wyglądałem ja k  sparaliżowa­
ny .'Już  sie slękłem, że mnie 
tak zostanie. A  tu  doktór 
sie p y ta :

—  B oli pana?
—  No, rzecz naturalna, że 

boli, puść pan nogie, to nie be 
dzie bolało.

No to ma ale rozumieć pu­
ścił i  palce naskoczyli na swo 
je  miejsce. Usiadł doktór za 
biurko, nachylił sie do szu­
fla d k i i  zapytanie mnie ro b i:

—  Czy pan pije?

—  Owszem, proszę bardzo, 
napije sie, ale ty lko  jednego, 
bo jestem prawie nietrunkowy.

Ob śmiał sie doktór znowuż i  
mówi, że zaszło nieporozumie­
nie i  pyta sie tylko w eeluob  
dukcji lekarskiej. I  zapisał 
mnie całą kupę różnych kąpie­
li. A  najw ięcej podobała mnie 
sie tak zwana borowina. Na  
oko zwyczajne błoto, że obrzy 
dliwość spojrzyć, a okazuje sie 
lekarstwo na romantyzm. D a r­
cie miałem w  kolanach, wzię­
łam jedną taką kąpiel ■» jakby  
ręką odjął. Niech ja  skonani'. 
A było to ta k : poszlem na te 
borowinę, ale widzę, ze d ług i 
ogonek romantyków czeka, 
wpasowałem sie na waleta do 
te j łazienki s d rug ie j strony 
iy lnem i drzwiami. Żywo żem 
sie rozbierał i  dawaj się tern 
błotem smarować tak ja k  mnie 
doktór kazał. Zabłociłem sie 
ja k  nieboskie stworzenie. O- 
czów mnie nie było widać. Jak  
sie leczyć to sie leczyć —  my­
ślę sobie. Położyłem sie na tu­
kiem łóżku i  leże.~ patrzę, a 
tu  d rzw i ńie roz tw iw a ją  i  sdręt 
wiałem, trzy  kobiety wchodzą, 
blondyna, brunetka i  taka mio 
szana, każda jedna rozebrana 
do rosołu. Myślę sobie. Krewa, 
bez pomylkie do damskiej łaź­
n i wlazłem. Jako facet z salo­
nowym otrzaskaniem przymkną 
lem na razie oezy, ale to jed­
no, to drugie samo mnie sie o- 
twieralo. Co tu  robić, ja k  prag  
ne zdrow ia ł Z  rozpaczy sączą 
lem to tu, to tam grubie j bło­
ta  sobie dorzucać, żeby mnie 
trudn ie j było poznać. A tu  jed  
na z tych kuracjuszek, co koło 
mnie na d rug ie j ławce leżała 
niemożebnie zabłocona zapyta 
nie mnie ro b i:

—  Czy pani też chce mieć

Stary wojownik był również zadowolony. 
Uznał:

— Dobrze, że się przyznałeś. Ale karę bę­
dziesz musiał ponieść.

Spojrzałem z lękiem na niego. Chyba nie każe 
mnie zabić?

—- Czym wbiłeś te strzały? —- zapytał.
Łukiem.

— Dobrze! Przynieś natychmiast luk. Przy 
wszystkich świadkach połamiemy go na części...

Całe przerażenie, jakie mnie przeszyło, mu­
siało odbić się w moich oczach. Stary wojownik 
zauważył je i  speszony umilkł. Cóż on wiedział 
o uczuciach, związanych z lukiem i o mej przyjaź 
ni z Kosmatem Orlątkiem? Nie ruszałem się, 
stałem jak wryty.

— No, przynieś! — przynaglał. |
Wezbrał we mnie opór:
— Nie przyniosę!!
Teraz z kolei wojownik zmieszał się j zawrzał 

oburzeniem. Krzyknął na mnie:
—* Co to znaczy, smarkaczu?
Znów zrobiło mi się czarno przed oczyma.
— Kosmate Orlątko... — rozpocząłem i urwą 

lem. Nie mogłem dalej. Zamknęło mi się gardło.
Na szczęście ojciec przyszedł mi z pomocą. 

Ojciec oczywiście znał moją przyjaźń z Kosma­
tym Orlątkiem i  domyślał się przyczyny, dla któ­
rej przebiłem strzałami zwłoki wroga. W krótkich 
słowach opowiedział zebranym o mojej przyjaź 
ni z Kosmatym Orlątkiem. W miarę jego opo­
wiadania nastrój się zmienił i ludziom pogodnia 
ły  twarze. Stałem obok ojca jak robak, który z 
trudem uchronił się od rozdeptania. Byłem mały, 
ale ■wielkim strumieniem płynęła moja wdzięcz­
ność do ojca, gdy tak dzielnie mnie bronił.

Kary nie poniosłem. Tylko stary wojownik 
pogroził mi palcem i zadowolony odszedł.

A tego wieczoru matka kładąc mnie do snu 
powiedziała z tkliwością w głosie:

— Nie opowiem ci już bajki o chytrym zają­
cu kłamczuchu. Za to ciekawą rzecz o chłopczyku, 
który nigdy nie kłamał. Czy chcesz, Bizonku?

Bardzo chciałem, ale nie miałem sił, by odpo- 
W«sctei«e.
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K ILK A  dni później przyłączył się do nas 
v ’ inny oddział naszego szczepu pod wodzem 

Niokskatosem. Wjechaliśmy znowu w podgórza 
Gór Skalistych; daleko na zachodzie wyłaniały 
się znane nam z wędrówek szczyty, pokryte wiecz­
nym śniegiem. Pewnego południa Biały Wilk, 
wyprzedzający nasz wspólny pochód, dał nam 
rękoma znak do zatrzymania się. Przed sobą w 
dolinie ujrzał wielki obóz Indian,

Zwołana na prędce narada wodzów i star­
szych wojowników zarządziła środki ostrożności, 
gdyż mogli to być Wrony, przed którymi wc’ąż 
należało mieć się na baczności. Z malowanek, w i­
docznych z odległości na namiotach, nie sposób 
było odczytać przynależności szczepowej.

Biały Wilk, nasz czarownik, który po krwo­
toku, wywołanym kulą podczas napadu, teraz 
przyszedł jako tako do siebie, wjechał na pagórek 
i za pomocą znaków zapytał o nazwę szczepu. 
Odpowiedzieli: Gros Ventres (nazwa, dana im 
ongiś przez Francuzów, dosłownie: Wielkie Brzu 
ohy) t półnoeni Assiniboinowie, a zatem oddzia­
ły  dwóch zaprzyjaźnionych ze sobą szczepów, ra­
zem obozujące. Na ich pytanie, kto my, Biały 
Wilk odsygnalizował, że Czarne Stopy, lecz to 
im nie wystarczyło. Pytali, jaka grupa Czarnych 
Stóp?

W tym był sęk. Szczep Czarnych Stóp dzielił 
się na cztery podszczepy, te zaś na poszczególne 
grupy — jedną z takich grup byliśmy pod wo­
dzem Kroczącą Duszą — i niektóre nasze pod­
szczepy i grupy wiodły od pokoleń wojnę z Assi- 
niboinami i  % Gro* Ventre«. Pomimo ogólnych

dążeń pokojowych na preriach niechęć między 
szczepami wciąż istniała. Biały W ilk stanął 
przed trudnym zadaniem.

W naszych dwóch grupach byli członkowie ■ 
wszystkich czterech podszezepów. Ale czarownik : 
nie daremnie miał łeb na karku. Odpowiedź jego . 
była godna dyplomaty: zsiadł z konia f zrobił 
znak szczepu K ri, następnie oddalił się o kilka 
kroków i zrobił znak szczepu Kutenaj, w końcu : 
stanął w pośrodku tych znaków przedstawiając 
nas jako żyjących między tymi dwoma szczepami.
Na to tamci odpowiedzieli, że z takim: Czarnymi i 
Stopami jeszcze się nie zetknęli, że zatem nie je- : 
steśmy ich wrogami —-  i  zaprosił: nas do sie- : 
bie.

Zjechaliśmy w dolinę. Zanim wojownicy na- : 
si pozaiadali z koni, jeden ze starszych wodzów : 
A*sin:boinów podszedł szybkim krokiem do nich i 
badając znaki na tarczach, wiszących na koniach. : 
Potem zbliżył się do naszego wodza i podajac mu 
rękę rzekł: i

— Wydaje mi się, że nie jesteśmy wrogami. ; 
Obejrzałem znaki na waszych tarczach j nie przy i 
pominam sobie, byśmy się kiedykolwiek spotkali ■ 
w walce.

— Dawniej walczyli Indianie ze sobą z bła- : 
hych powodów lub zgoła bez powodu —odrzekł :

wymijająco Krocząca Dusza. — Ale dziś minęły i 
te czasy... :

— Minęły, hauk! — potwierdził Assiniboin.
Po rozbiciu naszych namiotów w tej samej

dolinie zeszli się wodzowie, czarownicy i poważ- : 
niejsi wojownicy trzech szczepów na wielką nara 
dę, w której wypalono fajkę przyjaźni. Dla ucz­
czenia radosnego dnia postanowiono wyprawić 
wielką biesiadę, a następnie odbyć taniec, zwa- : 
ny: „Przeżyłem” . To nie był właściwy taniec, | 
lecz opowiadanie wojowników o własnych najcie­
kawszych przygodach, przy czym na oczach 
wszystkich obecnych sami bohaterowie odgrywali 
sceniczne przedstawienie opisanego zdarzenia.

ęU:Vf cfy ¡“ to

dzieci?
—  Owszem., ale niekoniecznie

— mówię piszczącem głosem
—  słyszałam, że to podobnież 
męczące.

Jakoś nMie nie poznała, ale 
ciągle miałem rnojra, co będzie 
ja k  mnie sie każą umyć. Już 
chciałem, było nie było, w cha 
rakterse oblepionej błotem ka- 
lika tu ry  do swojego mieszka­
nia we wczasowem domu p ry - 
skeeć, ale kąpieloica popchla 
mnie pod prysznic. Trudno o- 
powiedzieć, co sie działo, ja k  
błoto se mnie obleciało. Trzy 
kuracjuszki zemgleli,’ o kąpie­
lowa dawaj mnie ganiać. Zła­
pałem ubranie pod pachę i  pu­
dem najechałem do lasu. /  co 
państwo powiecie, strzykanie 
w kolanach s miejsca mnie 
przeszło i  więcej już do horo--i 
ny nie chodziłem', A le •> bez te 
go wczasy by li w  deseczkie, to 
tyż o wiele sie zima nie poprą 
wi, składam podanie o kuracje  
w K ryn icy.
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